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POLITYKA 
i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Systemy i ludzie. 


te, 


r, ra 1 r i 
f i steru rządów zmieniać się mogą jednostki, ale 
CAsystem trwa niezmienny!” — te stanowcze i cha- 


rakterystyczie słowu padły podczas pamiętnej sesji 
dumskiej dn. 10 listopada z ust obecnego premjera, 
pana Kokowcewa, rozbijając doszczętnie iluzoryczne 
nadzieje tych marzycieli niepoprawnych, którzy się 
łudzić mogli, że zmiana człowieku, na stanowisku pre- 
zesa ministrów, pociągnie za sobą zmianę kursu w po- 
lityce wewnętrznej. 

Slowa te, w swej nagiej, szczerej prostocie tak 
wymowne i rozstrzygające, wypowiedziane zostały pod 
adresem Finlaundji i na tle kwestji finlandzkiej, ale 
niewątpliwie doniosłość mają szerszą i uchodzić mogą 
za hasło programowe w sprawach polityki narodowo- 
ściowej. Tym hasłem nowy premjer uspokoił zatrwo- 
żoną biurokrację i uśmierzył te wszystkie żywioły, 
które u klamki biurokratycznej wiszące, również za- 
czynały się burzyć w niepokoju. 

„System trwa niezmienny!” — tak, trzeba się 
nareszcie pogodzić z najokropniejszą rzeczywistością 
tej pruwdy, trzeba się rozstać z wiarą w szlachetne in- 
tencje filantropów, uprawiających dyplomaeję, i dy- 
plomatów, uprawiających filuntropję! 

System rządzenia w państwie nie odchyli się ani 
na cal od pionu, w jakim stanęła rosyjska pensże im- 
muable, Biurokracja, tą myślą niewzruszoną natchnio- 
na, ma jeden cel na uwadze, do jednej tylko mety 
zmierza: chce opanować władzę, choćby kosztem życia 
narodu, i posiąść jego skarby, choćby kosztem ogło- 
dzenia miljonów. 


Prezes gabinetu ministrów, utwierdzając nie- 
zmienność panującego systemu, propagując nadal 
w dawnej sile ideę uciskania i eksploatacji kresów, 
wie doskonale, jak olbrzymie korzyści odniesie stąd 
biurokracja, i korzyści te tryumfulnie obwieszcza 
w Dumie, mianując je interesem narodowym. 

Oddując kresy obeoplemieńcze na łup nacjonali- 
stów, wiecznie głodnych posad, synekur, awansów 
i odznaczeń, pragnie on w rdzennej Rosji zapewnić so- 
bie wolną rękę. Wzumian za ruinę i gnębienie kre- 
sów, chce on pozyskać niczym nie krępowaną możność 
biurokratycznego gospodarowania w ziemi macierzy- 
steje Pokazując Rosjanom miraż pełni praw obywa- 
telskich w Finlandji, każe im zapomnieć o tym, że 
w granicach swej ścisłej ojczyzny  najelementarniej- 
szych nawet praw są pozbawieni, Obiecując naro- 
dowcom rosyjskim dodatki do pensji, związane z peł- 
nieniem funkcji na Kaukazie lub w Królestwie Pol- 
skim, zamyka jednocześnie ich uczy na głód i ubóstwo 
miljonowej masy chłopstwa, konującego z wyczerpu- 
nia śród najżyźniejszych gruntów czarnoziemu. 

Czyliż cały szereg kataklizmów historycznych, 
jakie ostatnio wstrząsały Rosją, nie stwierdził dosta- 
tecznie, że potęgu biurokracji jest niemocą państwa, 
u tryumf nacjonalizmu prowadzi do zachwiania mo- 
carstwu? 

Wszelako, system trwać będzie niezmienny! 
Myśl i genjusz Stołypina żyje i działu poza grobem. 
Nie darmo utrzymuje się przekonanie, że krew, 
wszystkiemu, na co tylko padnie, nadaje siłę i trwałość 
zdumiewającą. Polityka rozpętanego szowinizmu zy- 
skała sztandar ubroczony krwią swego wodza i nie 
omieszka sammolubstwa swego ozdobić jego chwałą. 
Polityka ta staje się z dniem każdym coraz zuchwal - 
sza, coraz bardziej wymagająca. Rząd centralny opie- 
ra się na niej, ale, bezwątpienia, czuje się pod jej 
ustawiczą presją, pod jej ciągłym naciskiem niewy- 
godnie skrępowany, jakby osaczony i wciąż kontrolo* 


wany. Acz życzliwa i przyjacielska, opieka żywiołów 
nacjonalistycznych zdaje się rządowi ciążyć i prze- 
szkadzać. (Chce się przeto za wszelką cenę z opieki 
tej uwolnić. A ponieważ uwolnić się może za ecnę 
bardzo tanią, za cenę wydanych na pastwę kresów, te- 
dy Puryszkiewiczom, Bobryńskim, Markowym i Gucz- 
kowym wskazuje po kolei Finlandję, Polskę, Litwę, 
Kaukaz lub Mandżucję, jako olbrzymie otwarte prze- 
strzenie żerowiska i łupu. 

I wierni ci synowie ojczyzny pójdą za wezwa- 
niem premjera, jako rycerze, na podbój nowych dzie- 
dzin, w których dadzą pełny rozmach swym animu- 
szom zdobywczym, dopóki ich zapału conquistador- 
skiego nie oziębi znagła jakaś niespodziana rewizja 
senatorska. 

Tymczasem zaś, póki awanturnicy szowinizmu 
swawolić i zabawiać się będą na kresach, biurokracja 
wyższa tudzież niższa w głębokiej rodzimej Rosji blo- 
go powtarzać sobie może: „Chwała Bogu niema kon- 
Chwała Bogu można ścigać czytelnictwo 


stytucji”, 
można drobno- 


i tępić nie analfabetów, ule alfabety; 
mieszczaństwo trzymać w ślepym, bogobojnym posłu- 
szeństwie ciemnoty, można w głuchoniemych pokła- 
dach chłopstwa hodować zadatki pogromów, bosiac- 
twa, chorób niewygasających, instynktów barbarzyń - 
skich i dzikich, oszalałych żądz niszczycielstwa; można 
prowokować bunty i spiski, aby potym móc je uśmie- 
rzyć i zasługę uśmierzenia spieniężyć; chwała Bogu 
można okradać intendenturę, jak wykazał Neudhart 
i grabić drogi żelazne, jak wykrył Garin, rujnując 
tym siłę miłitarną państwa i paraliżując środki komu- 
nikacji, a w końcu naród cały przywodząe do upadku 
i rozkładu... 

To wszystko tkwi potencjalnie w historycznej 
już dzisiaj formule rosyjskiego premjera: „System 
trwa niezmienny!” 

Na kierunek systemu tego żadna jednostka, 


choćby genjalna, oddziałać nie zdoła. Przeistoczyć 
go może tylko głęboki przełom w układzie i ustosun- 
kowaniu sił społecznych narodu, przełom wykracza- 
jący poza wolę indywidualną i sięgający w grę potęg 
żywiołowych. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


(Tryumf rewolucji w Chinach, — Zatarg persko rosyjski. — Woj- 
na włosko-turacka, — Traktat francusko-niemiecki, — Francja 
i Hiszpanja w Maroku). 


Przełom chiński jest bodaj największą w dzie- 
jach świata rewolucją; obejmuje ona znaczną część sta- 
rego lądu i wprawia w ruch ćwierć ludności naszej 
planety. To, co się dziś odbywa nad Peczili i Jang- 
tse-kiangiem — może ciężko zaważyć na losach całej 
ludzkości. 

Rewolucja wszędzie tryumfuje. Szanchaj, Nan- 
kin, Kanton, Chankou — najwięks ze miasta imperjum 
zwróciły się przeciw dynastji. Urzędy, wojsko, mary- 
narka przechodzą gromadnie na stronę powstańców. 
Dwór pekiński przyparty został do muru, zwlaszcza, 
że dwie dywizje peczylijskie pod wodzą jen. Czang- 
czaoczenga zorganizowały się w Ligę wojskową i zażą- 
dały wprowadzenia bezzwłocznie konstytucji, grożąc 
w razie oporu zbrojnym pochodem na Pekin. 

„ Regent pospieszył wydać ukaz konstytucyjny 
tej treści: 

Władza cesarska jest ograniczona przez konsty- 
tucję, która oznacza także porządek następstwa tronu. 
Konstytucję zmienić może tylko parlament. Człon- 
ków izby wyższej wybiera lud, Parlament obiera pre- 
zesa ministrów, którego cesarz następnie zatwierdza. 
Prezes ministrów przedstawia cesarzowi innych człon- 
ków gabinetu. 

Książęta cesarscy nie mogą wchodzić do gabinetu. 
ani też zajmować najwyższych stanowisk administra- 
cyjnych w prowincjach. Gabinetowi wolno tylko raz 
rozwiązać parlament, Cesarz obejmuje naczelne do- 
wództwo nad armją i flotą Jeżeli jednak armja lub 
flota mają być użyte w sprawach wewnętrznych, to 


ECHA PRAWDY. 


Polski Repnin w Teheranie. 


Dramat dziejowy, rozgrywający się na Iranie, 
winien przykuwać podwójnie naszą uwagę, bo jest on 
nietylko współczesną kwestją polityczną wielkiego 
znaczenia, ale i kopią stosunków polskich z końca 
AVIII-go wieku. 

Po raz drugi bowiem ludzkość patrzy na to, jak 
naród, na progu swego odrodzenia, pada ofiarą ze- 
wnętrznego ciosu. 

Zaledwie zaczęła Persja podźwigać się i oddy- 
chać po długim, śmiertelnym omdleniu, zaledwie pod 
wpływem mozolnych, nadludzkich wysiłków najlep- 
szych i najświatlejszych patrjotów krew żywiej zaczęła 
krążyć w organizmie napół zamarłym — gdy oto 
z północy i południa dwie zbrojne przeciw niej pod- 
noszą się dłonie. 

Persja stoi w przededniu rozbioru. Polityczna 
jej niezależność jest fikcją, podobnie jak była fiikcyjną 
niezależność Polski w drugiej połowie XVIII-go 
wieku. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, rolę księcia 
Repnina w Teheranie odgrywa z wielką precyzją nasz 
rodak pan Kozieł-Poklewski, znany i ceniony w pe- 
tersburskich i warszawskich salonach. 


Dwaj Suwereni. 


Dowiedzieliśmy się wreszcie, dlaczego wojna 
ciągle trwa między Towarzystwem Literatów i Dzien- 
nikarzy a Stowarzyszeniem Techników, i nie może na 
drodze pokojowej znaleźć rozstrzygnięcia. 

Oto obie instytucje są jednako zwierzch- 
nicze. Pojmujecie? Oba stowarzyszenia zajmują 
stanowiska dwu powaśnionych ze sobą suwerenów, 
i niemasz w granicach ziemi trybunału, niema sądu 
obywatelskiego, któryby stał ponad nimi. 

Na sąd polubowny zgodzić się może jakaś 
tam Belgja w zutargu z Holandją, lub maleńka Danja 
współzawodnieząca z Norwegją, lub nawet Szwajcatja 
z Włochami. Ale gdy też same Włochy mają zatarg 
z Turcją, już wówczas miecz tylko może je rozsądzić. 

Obie strony biorą się tedy za łby, bowiem tak 
postąpić każe im honor suwerenów! Nie inaczej roz- 
strzygnął się spór Ameryki z Hiszpanją, Rosji z Ja- 
ponją, Anglji z Transwalem, 

Są to precedensy smutne, fakty niezmiernie bo- 
lesne! Oh! są tacy, którzy naz ywają je poprostu hań- 
bą eywilizacji, ale niemniej, są to precedensy 
historyczne i, jako takie, obowiązywać muszą 
wszystkie szanujące się mocarstwa, 

Otóż „Prasa” chce być mocarstwem szanującym 
się. Obrażona przez obce mocarstwo (z ulicy Wło- 
dzimierskiej) odtrąca z pogardą wszelkie propozycje 
konferencji międzymocarstwowych, jak również od- 


musi rozstrzygnąć parlament. Dekrety cesarskie nie 
mogą zastępować ustaw. Międzynarodowe traktaty 
nie mogą być zawierane bez zgody parlumantu, 
wypowiedzeniu wojny lub zawarein pokoju 
może decydować cesurz , jeżeli parlament nie obraduje. 
Jeżeli parlament nie przyjmie budżetu, rząd nie mo- 
że na podstawie budżetu zeszłorocznego agend dalej 
prowadzić. Parlament ma oznaczać wysokość wydat- 
ków domu cecarskiego Uchwały parlamentu publi- 
kuje cesarz. Zgromadzenie narodowe wykonywa 
czynność swoją aż do otwarcia parlamentu — . 

Zgromadzenie jednak Narodowe, w obawie rze- 
zi, rozbiegło się w popłochu, a w Pekinie A 
w chwili obecnej zupełna unarchja.  Junn-szi-kaj, któ 
temu „rozkazano” być prezesem nowej ea mini- 
strów, po długim namyśle przybył do stolicy z liczną 
eskortą wojskową, podejmowany bardzo okazale. 
Bunt szerzy się tymczasem po najdalszych zakątach 
kraju jak olbrzymia pożoga, Chiny podobne są dziś 
do emblematycznego snoka, w łunach, we krwi i dymie. 

Pomiędzy Rosją i Persją sda dość poważne 
nieporozumienie, na tle zurządzonej przez władze per 
skie konfiskaty dóbr ks. Szonusa-Saltane, bratu i po 
plecznika b. szacha. Ponieważ książe zaciągnął pożycz- 
kę w jednym z banków rosyjskich, konsulat general- 
ny rosyjski sprzeciwił się konfiskacie, przyczym doszło 
do starcia pomiędzy żandatmecją perską a konwojem 
tego konsulatu. W następstwie tych zdarzeń, poseł rosyj 
ski w Teheranie wystąpił z notą w formie ultimatum, 
żądając ukarania winnych i satysfakcji dla poszkodo 
wanych urzędników rosyjskich. Zajście wzbudziło 
pewien niepokój w Londynie, gdzie wniesiono nawet 
ztego powodu dwie interpelacje, na które premier 
dał uspakajającą odpowiedż. 

Akeja wojenna Włoch w Trypolitanji poczyna 
zdradzać nerwową niepewność i jakby konsternację. 
Eskadra włosku z pod Trypolisu ruszyła nagle na mo- 
rze Egejskie w celu czynnej dywersji: wobec jednak 
ostrych ostrzeżeń ze strony Austrji, zapuł bojowy ks. 
Abruzzów przygasł po raz drugi i flota, nie nie zdzia- 
ławszy, wraca na dawne stanowisko. 

Jeszcze mniej fortunnym krokiem byłu spełniona 
na papierze podpisem królewskim aneksja Trypolitanji 
do Włoch anie factum, sposób dotąd niepraktykowa- 


ny w polityce i budzący ironiczne nśmiechy we wszy- 
stkich kaneclariach dyplomatycznych. 

Natomiast poważne bardzo znaczenie ma świeżo 
zawarty traktat francusko-niemiecki, mocą którego 
Francja zdobyła protektorat nad Marokiem, a Niemcy, 
tytułem kompensaty, część francuskiego Kongo. Dnia 
9 listopada kanelerz von Bethmann-Hollweg zrefero- 
wał ten traktat w Parlamencie, powitany bardzo ozię- 
ble jako nabytek wątpliwej wartości. Leader prawi- 
cy p. von Heydebrand w gwałtownej i burzliwie okla - 
skiwanej mowie, potępił całą imprezę kanelerza od 
początku do końca, w konkluzji zaś skierował w stro- 
nę Anglji niedwuznaczne grożby wojenne, którym 
obecny w loży kronprinz gorące przytakiwał. Ten 
wojowniczy ton rozpraw wzbudził niepokój w... libe- 
ralnej prasie niemieckiej, podczas gdy opinja fracuska 
i angielska zachowały zimną krew. 

Tę samę zimną krew ujawnia Francja wobec 
świeżego zatargu z Hiszpanj: w która korzystając z dy- 
wersji niemieckiej i dowolnie tłomucząe traktat 
z | września 1905 roku zajęła w Maroku terytocja El- 
ksar, Larasz i Riff, Zatarg franeusko-hiszpański nie- 
wątpliwie załatwiony będzie pomyślnie w najkrótszym 
czasie. 


Modernizm protestancki. 


EF katolicki zyskał sobie szeroki rozgłos, 


Nazwiska Murri’eh i Loisy'ch wywołują w wy- 
obraźni zutysy pewnego systematu religijnego, który 
jednak nie skrystalizował się w żadną instytucję. Ko- 

ściół katolicki nie znosi kompromisów i z chwilą, gdy 
dany ksiądz zbyt wyraźnie zaznaczy swe modernistycz : 
ne zapatrywania, zostaje on usunięty od ołtarza. Drzwi 
świątyni zumykają się za nim i nieraz — wbrew wła- 
snej woli— dostaje się on do szeregów ścisle wolno- 
myślnych. Taktyka kościoła katolickiego pod tym 
względem poniekąd odpowiada duchowi rozwojowe- 
mu narodów romańskich, który polega na wyjaskra- 
wianiu przeciwieństw pomiędzy kolejnymi fazami hi- 
storycznymii który możnaby nazwać rewolucyjnym. 
Tak samo jak w religii narodów romańskich katoli- 


trącu je Anglja, Ameryka i Japonja. Dźwignąwszy 
swą obrażoną dumę z koronnego stolca przy ul. Brac- 
kiej, gdzie mieści się terytorjum Tow. Dz. i Lit., za- 
rząd tegoż wsparł się na artylecji piór i dla zmycia 
wyrządzonej sobie obelgi — „krwi żąda, kewi żąda, 
krwi żąda!” 

Zarząd ów jest jako monarcha, wprawdzie mo- 
narcha bez korony, ale posiadający, jak inni monar- 
chowie, swego trefnisia w osobie Belmonta, 1 ponadto 
jeszcze rozporządzający szeregiem biletów bezpłatnych 
do Buska i Ciechocinka! 

Jeżeli zarząd postąpił źle, jeżeli omylił się, kwa- 
lifikując słowa sparwiedliwe, lub obojętne, jako obrazę, 
jeżeli przesadził, stosując niewłaściwe środki represji, 
bojkot w najszerszych granicach — to Zarząd może 
być sądzony tylko przez zebranie ogólne, przez swoją 
lzbę Parów. 

Tymczasem wojna trwa w całej zaciętości, a na 
krwawo posępnym tle tej wojny rysują w strasznej 
perspektywie dziejowej zmagania Rzymu z Kartaginą, 
gruzy Tyru, pola Maratonu i i katastrofa pod Sedanem. 
Jedna ze stron musi w tej walce przegrać! Wojna 
może się skończyć klęską, jeżeli już nie zagładą je- 
dnego z przeciwników!  Biadal biada! biada, 

Lecz wobec grozy tak niebezpiecznego boju, co 
począć, co mamy począć my, którzy pragniemy zacho- 
wać neutralność podczas całej kampanji i, nie posia- 
dając majestatu suwerenów, skromne jedynie, indywi- 
dualne, zdanie rzucić możemy na szalę? 


Gdybyśmy nie Jękali się popełnić zbrodni obra- 
zy majestatu względem Zarządu Tow, lit. i dziennika- 
rzy, rzeklibyśmy członkom jego poprostu: „Przestań- 
cie, bo się żle bawicie! poniechajeie roli gdakliwych 
u zawziętych kogutów, i nie wydymajcie skandalu 
miasteczkowego do obszaru klęski narodowej!” 

Stając atoli przed tronem suwerena, innej 
simy użyś wymowy: 

„Najjaśniejszy Zarządzie! — rzeknieiny: — 
PAC na "palcach nazwiska swych ezcigodnych człon- 
ków i zastanowić się racz, czy nie brzmią one, jako 
słodkie, ojcowskie napomnienia sprawiedliwości, hu- 
manitaryzmu i kultury? 

Policz, ile razy na dzień wznosi oczy ku niebu 
pan Straszewiez, wzywając Bogu na świadka swej 
ewangelicznej pokory i i enoty chrześcjańskiej? 

Czyliż imię jego, po Ludwiku, świętym królu 
Francji tak słusznie odziedziczone, nie stało się ja- 
koby biak chorągwią peceyfizmu na ziemi polskiej 
zatkniętą? Zali nie on to właśnie, swego czasu, 
udzielił Anglji nagany z powodu jej drapieżnej woj- 
ny w Transwalu? T jakże to dzisiaj pobożna cnota 
tego męża godzi się z krwiożerczą postawą Tow. lit, 
i dz., posttwą nieprzejednaną względem Stow., Te- 
chników? Więc ze swym balsamem ukojenia biegł 
aż do Transwalu, gdy dla stosunków krajowych za- 
chował tylko piołan, jątrzący serca, i zółć sycącą 
nieskończone sporyl.. A reszta? a inni? A pan igna- 
cy Baliński, panowie DLorentowicz i Drogoszewski, 


mu- 


cyzm jaskrawo przeciwstawia się ateizmowi, tak 
i w polityce monarchizm i republikanizm, a nawet dzi- 
siaj we Francji poniekąd republikanizm i socjalizm 
przybierają ksztalty wzajemne wykluczających się an- 
tytez. 
Cele, do których dążą ludy anglo-germańskie, są 
takie same, jak u ludów romańskich. Monarchizm, 
republikanizm i socjalizm, katolicyzm i ateizm nie są 
to bynajmiej puste dźwięki dla uszów „blond-bestji”. 
Jednak urzeczywistnia je ona inaczej, po swojemu, 
w sposób pogmatwany, nielogiczny, nie znoszący wy- 
raźnych przeciwieństw, bogaty w przeróżne pół-cienie 
i środki, skłonny do wzajemnych ustępstw, pozwalają- 
cy jednej fazie zachodzić na drugą i tylko w rzadkich 
wyjątkowych wypudkach stawiający na ostrzu noża 
wszelkie konflikty natury wewnętrznej. 

Ta nieracjonalna, a przynajmniej nieracjonali - 
styczna, metoda rozwojowa jednak w sumie sum pro- 
wadzi do większych rezultatów. Dzieje się tak, jak 
gdyby ludzie przez wzajemną ustępliwość oszezędzali 
sobie pewną ilość sił na tarciach wewnętrznych i tę 
zaoszczędzoną siłę zużywali na rozrost zewnętrzny 
i na zdobywanie natury. 

Zauważył to pomiędzy innymi znany socjali- 
sta Kautsky, który w swej „Etyce w świetle materjali- 
stycznego pojmowania historji” mówiąc o Anglji do- 
chodzi do wniosku, że jest „prawem powszechnym ro- 
zwoju społecznego, iż kruje, które przodują innym 
w rozwoju ekonomicznym, skłonne są do kompromi- 
sów, a nie do rozwiązań gwałtownych” (str. 27). Zu- 
pełnie to samo można powiedzieć i o rozwoju politycz- 
nym, a także o rozwoju religijnym. Nie podobna so- 
bie wyobrazić czegoś więcej pogmatwanego, niż 
ustrój polityczny Anglji lub Niemioc. 

To pogmatwanie jest właśnie rezultatem kom- 
promisów pomiędzy rozmaitymi czynnikami, rezulta- 
tem, widzianym w przekroju danej chwili. Owego 
„kompromisowego” rozwoju nie należy bowiem ani na 
chwilę utożsamiać z zastojem, lecz jest to dziwna zdol- 
ność do utrzymywania przy życiu obok siebie takich 
rzeczy, które, zduwałoby się, powinny następować po 
sobie. To, eo ma zamierać, właściwie nie zamiera, lecz 
stopniowo przekształca się w swoje przeciwieństwo. 
Władza monarchiczna w Anglji, formalnie sumowład- 


na, a faktycznie uzałeżniona od opinji publicznej i ni- 
czym nie różniąca się od władzy prezydenta w repn- 
blice—oto' jeden z najjuskrawszych przykludów tej spe- 
cyficznej anglo-germańskiej „ewolucji do antytezy”. 
Anglja jako całość, stoi oczywiśsie bez porównania 
wyżej od Niemiec, lecz nosi ślady tej samej pogmatwa- 
nej rozlewności. Król, formalnie wszechwładny, Izba 
lordów, prawie wszechwładna Izba gmin, pół Londy- 
nu na gruntach jakiegos duc'a, olbrzymie kooperatywy; 
socjalizn muniecypalny i prawod, robotnicze, militarnie 
rządzone Indje i podległa Wielkiej Brytanji republika 
(Common wealth) australska... Trzsba mieć angielski 
mózg, ażeby pomieśsić to wszystko w ramach jednej. 
całości, nota bene najpotężniejszej na świecie, A Niem 

cy ze swoim samowładnym królem pruskim, powszech- 
nym głosowaniem do Sejmu Rzeszy, parlumenturną 
Bawarją, socjalistami i dwudziestu ftodalnymi dwora- 
mi rozmaitych panujących — tukże są, zdawałoby się 
zlepkiem takich czynników, które się wzajemnie wy- 
kluczają. 

Ta sama „kompromisowość”, która cechuje eko- 
nomiczny i polityczny rozwój krajów anglo-germań- 
skich, cechuje również i ich rozwój religijny. Już sam 
protestantyzm, szczególniej w swoich dwóch najwię- 
kszych odmianach anglikańskiej i luterańskiej, jest 
szezególniejszym kompromisem pomiędzy pierwotnym 
chrześcijaństwein, katolicyzmem, uroszczeniuni wła- 
dzy świeckiej, budzącą się demokracją i nieświadomym 
patejotyzmem. Kompromis ten urga wszelkiej logice. 
Niepodobna uzgodnić żadnego doginatu, a wiara w ja: 
kieś objawione dogmaty cechuje przecież każdy reli- 
sję, z indywidualną swobodą czytania i komentowania 
Biblji,  Posłuszeństwo monarsze, zajmującemu jakieś 
nieokreślone, a mimo to wysokie stanowisko w hierar- 
chji religijnej, wyklucza demokratyczną równość wv- 
znaniową i wybieralność duchownych. To monstrum 
logiczne miało jednak wszystkie zalety plastycznej 
przystosowulności do zmieniających się form życio- 
wych, przyczym potrafiło odegrać niezmiernie ddat- 
nią rolę cudownej szkoły demokracji, zbiorowej pracy, 
wzajemnej tolerancji 1 patrjotyzmu. 

Dzisiaj protestantyzm,  wytworzywszy 
dziesiątki rozmaitych stopniowań w kierunku 
szej grawitacji ku arystokracji i demokracji, ku 


sobie 
więk- 
chry- 


Peszke i Olchowiez, czyż również głęboko przejęli 
się rolą suwerenitetu, jaki dźwigają na barkach, że 
myśl poddaniu się jakiemuś sądowi polubownemu 
wydaje się im zdradą instytucji? Anglja, Niemcy, 
Ameryka i Japonja odrzucały wprawdzie dotychczas 
usługi konferencji międzynarodowej w Haadze, nie: 
mniej wszakże w zasadzie pożytek, doniosłość i spra- 
wiedliwość takiego sądu najzupełniej uznały. Czyżby 
to, co mie ubliża godności Stanów Zjednoczonych, 
ubliżało godności Tow. lit. i dzienna? Pomyśl nad 
tym Najjaśniejszy Zarządzie! nie chcemy obniżać twe- 
go majestatu, ale sądzimy, że skoro koledzy twoi — 
suwereni, jak Anglja, Francja, Szwecja, Norwegja 
i Stany Zjednoczone zgodziły się w zasadzie nu sądy 
rozjemcze bez ujmy dla swego honoru, to i ty to drob- 
ne ustępstwo ze swych praw zwierzchniczych uczy- 
nić możesz! Cenisz swe prawa suwerena, wiemy to, 
bardzo wysoko, ale przecie nie powinieneś cenić ich 
wyżej, niż to czyni Anglja i Franeja! 


Niesłychane rzeczy! 


List włościan kaliskich do biskupa włoeławskie- 
go, zamieszezony w Zaraniu, a przedrukowany 
w Prawdzie uczynił w obozie katolickim wrażenie 
gtomu z jasnego nieba. 

Dziennik Powszechny, oczyma pana Miecznika 


dokument ów przeczytawszy, jęknął jak rozbity dzwon 
na wieży staroświeckiej, a potym szaty rozdarł i jął 
zawodzić boleśnie, klnąc i wzywając ustami tegoż 
Mieeznika pomsty bożej na „zuchwaleów”: 


— Niesłychane rzeczy! Chlop polski, podbech- 
tany przez radykalnych agitatorów, szerzących nie- 
wiarę religijno-społeczną w słowie i mowie, zwruca 
się do biskupa. Trzeba przeczytać ten list chłopski, 
by bezczelność jego pojąć!... Takl powtarzam, trzeba 
go przeczytać, chociaż oczy ślepną ze zgrozy i oburze- 
nia gdy go się czyta. S4 w nim zdania, które, popro- 
stu, krew śceinują w żyłach. Ot, posłuchajcie: „ka ż- 
demu ezłowiekowi wolno, jako wol- 
nemu we własnym sumieniu, wszyst- 


ko czytać.. — Piękne zdanko, co? ładnych do- 
żyliśmy czasów! Ale, to nie koniecl „Księga 
wiedzy jest już dla wszystkich ot- 


warta jednako”... Słyszeliście, państwo, taką 
piosenkę? A toż, doprawdy, włosy wstają na głowiel 
» Wolność”, „sumienie”, „własny rozum”, „księga 
wiedzy”, „wszystko czytać”: — niel na miły Bóg, 
w ustach chłopa wyrazów takich ścierpieć niepodo- 
bna! Wszystko inne, raczej, wszystko inne, niźli tol 
wszystkie grzechy Kościół święty katolieki gotów jest 
ludowi odpuścić, ale tego jednego: poczucia w ol- 
ności w sumieniu własnym, tego jędne- 
go nie odpuści nigdy. Bo można było znieść to, że 
wieki całe chłop, zbydlęcony niewolą, grążył się 


stjanizmowi pierwszych czasów i ku mniej lab więcej 
filozoficznemu deizmowi, stanal oko w oko z atcizmem 
Zdawałoby się, że wszelkie wyznania protestanckie 
doszły do kresu swoich przemian, do tego punktu, gdzie 
żadnych mostów pomiędzy wyznaniem, a bezwyznanio- 
wością stawiać nie można. Tak by się zdawało logicz- 
nie i dła tego właśnie tak się nie dzieje. Modernizm 
protestancki idzie daleko dalej, niż modernizm kato- 
lieki. Zatracając treść nietylko protestancką, ale 
i wogóle chrześcjańską, zlewa się on fuktycznie z wol- 
nomyślnością, lecz pozostaje w rumach formalne tej 
sumej organizacji, 

P. Rudolf Broda, zanalizowawszy ewolucję pro- 
testantyzmu, dochodzi do takiego wniosku, (paździer- 
nikowy zeszyt z 1910-go r. miesięcznika Les Docu- 
ments du Progrés. Ten sam temat w takim samym du- 
chu porusza p. Broda w sierpniowym zeszycie Doc. du 
Pr. z r. b.). „W najdalej posuniętych krajach prote 
stanckich dokonała się ewolucja, na skutek której 
zgromadzenia niedzielne nie są poświęcone właściwe- 
mu kultowi, lecz kulturze uczuć humanitarnych i stu- 
djowaniu reform społecznych. Akeja spoleczna sta 
nowi prawdziwy przedmiot zajęcia licznych wolnych 
kościołów protestanckich, które w Ameryce, Austra- 
lji i Anglji grupują znaczną część, niekiedy większość 
ludnosci, W Australji, tym kraju „moderne par ex- 
cellence? idą często jeszcze dalej: tam — w hymnach 
niedzielnych rozbrzmiewa echo wszystkich idei współ- 
czesnej wiedzy, a ostatnie przeżytki tradycyjnego 
chrześcjaństwa ustępują miejsca propagandzie reform 
społecznych. Jedynie formy dawne pozostają, ramy 
zebrań medzielnych z ich grą na organach, chórami, 
kazaniem i wewnętrznym skupieniem. Lecz te ramy 
stały się doprawdy potrzebą ludzkości”. 


Tuk więc świątynia wyznaniowa przez prote- 
stantyzm przekształca się ewolucyjnie w swoją anty- 
tezę, w miejsce zgromadzeń bezwyznaniowych. Ta 
niezrozumiała ewolucja stała się możliwą dzięki wy 
jaskrawianiu punktów stycznych pomiędzy wszelkim 
wyznaniem i wszelką bezwyznaniowością, a tymi punk- 
tami stycznymi są, jak to doskonale zauważył p. Bro- 
da, rozkosze artystyczne, atmosfera wewnętrznego sku- 
pienia i potrzeba glębokiego odczucia i poważnego 
zastanowienia się nad swoim ideałem, jakikolwiek on 


jest. Anglo-germańska metoda wyjaskrawiania podo- 
bieństw doprowadzi w końcu końców do takiego sa- 
mego zalania kościoła przez wolnomyślność, gle i i ro- 
imańska metoda wyjaskrawiania przeciwieństw. Mimo 
to, rezultat wcale nie będzie ten sum, a sily zaoszezę- 
dzone w walee znajdą nowe ujścia i wywrą swój do 
datni wpływ 

Modernizm protestancki przedziera się w osta- 
tnich czasach do Niemiec. Niemojewski ciągle nam 
mówi o różnych pastorach niemieckich, którzy studju- 
jąc historję religji, dochodzą do takich samych wnio- 
sków, jak on i nietylko nikt ich pod sąd nie oddaje, 
ale nawet nie pozbawia pastorstwa. Kurjer poranny 
(Nr. z 14 lipca r. b.) donosi o proteście, wywolanym 
przez skazanie pastora Jalho w Kolonji, którego kon- 
systorz usunął od obowiązków za indywidualne poj- 
mowanie religji ewangelickiej. 

Oczywiście ów konsystorz ustąpi, lub też utwo- 
rzy się jedna więcej sekta protestancka, 

Są dwie zasady w protestantyzmie, które mu 
dają nieograniczone możliwości rozwojowe, a miano- 
wicie: obieralność pastorów przez ogół wyznawców 
i prawo indywidualnego czytania i komentowania Bi- 
blji. Mając swobodę indywidualnego czytaniu Biblii, 
nie trudno dojść do wniosków zupełnie ateistycznych, 
ale i wtedy nie można być wykluezonym z protestan- 
ckiej organizacji wyznaniowej. Ta logiczna niedo- 
skonałość społecznie jest niesłychanie płodna i prowa- 
dzi prostą drogą do takich rezultatów, jakie p. Broda 
zaobserwował w Australji. 

Dla nas — przyznam się otwarcie — wolałbym, 
pod względem religijnym, jak i pod innymi względa- 
mi — „kompromisową” drogę rozwoju wewnętrznego, 
drogę anglo-germańską, od romańskiej drogi „gwał- 
townych rozwiązań”. Protestantyzm ma u nas dużą 
misję kulturalno-cywilizacyjną do spełnienia, a do 
szczepienia na naszym gruncie najodpowiedniejsz jest 
jego najbardziej demokratyczna, najsilniej indywidua- 
listyczna i najgłębiej tkwiąca korzeniami w tradycji 
polskiej — odmiana, a mianowicie: kalwinizm. 


Jerzy Kurnatowski. 


w barbarzyństwie, w ciemnocie, w gnuśności i w wy- 
stępkach, można było znieść to, że w '46 roku podpa- 
lał dwory i ręce ubroczył w krwi swych braci-rodu- 
ków, można było jeszcze chłopu wybaczyć, gdy w ro- 
ku 68 164 niedobitków ścigał po. lasach i wydawał 
w ręce żandarmów, ale, zaprawdę, nie można ścierpieć 
tego, aby chłop dzisiaj, poczuwając się człowiekiem 
i obywatelem, głosił wolność swego sumienia i ręką 
zuchwułą sięgał po księgę wiedzy, jednako dla wszyst- 
kich otwartąl Niel nie! i jeszcze raz nie! Tego je- 
dnego nigdy — Bóg świadkiem! — ludowi Kościół 
święty katolicki nie odpuści!”. 

— Ależ, zmiłuj się, panie Mieczniku! W liście 
otwartym włościan nie się nie mówi przeciwko Sugi! 
Chcą oni twardo stać przy chorągwi Chrystusowej ... 
ozwał się niespodzianie ktoś, śledzący zdaleka ks 

-myśli Miecznikowych, lecz nie mógł dokończyć, gdyż 
ten, zaperzony, wołał j Już, zagłuszając oponenta: 

— Hal ha! Nie się w liście nie mówi przeciwko 
religji! | Tak, tak! Owszem, chłopi wolnomyślni chcą 
stać przy religji i przy zasadach Chrystusowych. 
Tylko nie chca księży. Religijność ab- 
strakcyjna... Bez księży, więc bez kościoła i obrzędu... 
Ano! dziękujemy uprzejmie za taką religijność. Py- 
tam się, coby się wówczas z nami stało? Taka religij- 
ność — to nic! O, szelmy! chcą Pana Boga chwalić, 
ale bez księdza! Ol ezasyż to są, czasy! Cheą 
się modlić, ale modlić się cheą bez- 
płat adrellm 


Tu, głos pana Miecznika, doszedłszy najwyższych 
tonów oburzenia, załamał się nagle i zgasł, bowiem nie 
stało mu już tchu. Ale też zadanie jego było skoń: 
czone. Ugodzone pociskiem ostatniego argumentu 
rozwiało się bez śladu widmo dalekiej opozycji. 


Sahara pod wodą. 


Inżynierowie francuscy, którzy zdążyli w krót- 
kim czasie odciąć kanałem Snezkim dwa lądy starego 
świata i przepołowić trzeci ad ajpery ke ÓR (co im 
się w połowie tylko udało) — powzięli obecnie nowy, 
olbrzymi projekt, którego wykonanie zmieni wygląd 
naszej półkuli. 

Chodzi mianowicie o to, by zatopić znaczną część 
Sahary, stwarzając rodzaj sztucznego morza w Afryce 
Północnej, co znakomicie podniesie, ożywi iużyźni te 
wielkie przestrzenie, ku którym kieruje się dziś ogól- 
na uwaga z powodu wypadków w Trypolisie i Ma- 
roku. 

Rzeczony projekt, mimo gigantycznych swoich 
rozmiarów i śmiałości niesłychanej, nie jest bynajmniej 
trudny do wykonania, zważywszy że spora część Sa- 
hary leży niżej poziomu oceanu, zatym kanał długości 
80—120 wiorst od morza Śródziemnego wystarczy, 
aby rzueić w głąb kontynentu olbrzymią i masę wód. 

Błędnym jest zresztą mniemanie, jakoby Sahara 
zawsze była jałową pustynią, Przeciwnie — miała 


Listy z Galieji. 


XVI. 
(Nowo ministerjum i Koło Polskie. — Wybory w Złoczowiei Dro- 
hobyczu, — Sprawy krajowe). 


abinet bar. Gautscha upadł prędzej niż się można 

było tego spodziewać. Nowy premjer hr Stürgkh 
jest ulubieńcem sfer klerykalnych, mających znaczne 
wpływy w otoczeniu następcy tronu. Nominacja je- 
go nie była bynajmniej wynikiem obecnego ustosun- 
kowania się stronnictw w parlamencie, ale wpływów 
postronnych. Hr. Stürgkh jest najlepiej widziany 
przez stronnictwo chrześcjańsko-socjalne. Jest to 
czlowiek bardzo miernych zdolności, który robić bę- 
dzie to co mu każą z góry. Gabinet jego jest na ra- 
zie czysto urzędniczy, nie znaczy to jednak aby nie 
miał się zmienić z czasem na parlamentarny. Hr 
Stürgkh zdaje się ma ochotę pozostać długo u wladzy, 
będzie więc manewrował w odpowiedni sposób. 

Jednakże stronnictwa pragnące utrzymania po- 
wagi parlamentu, dążyć będą niezawodnie do jego 
obalenia, 

Nowy premjer przyjął, w sprawie kanałowej, 
wszystkie zobowiązania br. Gautscha wobec Koła Pol- 
skiego. Niezawodnie więc, budowa kanałów rozpo- 
czętu zostanie; na razie Kraków połączony zostanie 
z granicą Sląska kanałem, następnie zaczną się prace 
przygotowawcze do przeprowadzenia kanału Wi- 
sła- Dniestr. 

Nie ulega wątpliwości że nowe Koło Polskie po- 
sunęło znacznie naprzód sprawę budowy kanałów, 
dlatego też prasa narodowo-demokratyczna, idealizu- 
jąca dawne Koło, którego prezesem był dr. Głąbiński, 
usiłuje ciągle wzbudzić pesymizm w sprawie realiza- 
cji planu dróg wodnych, aby zatrzeć różnicę między 
tym co jest, a tym co było. 

Niedługo odbędą się wybory w Drohobyczu 
i Złoczowie. Mandat Drohobyeki złożył, po krwa- 
wych wypadkach, dr. Löwenstein; Złoczowski — poseł 
Breiter, który wybrany został we Lwowie. 

Akcja wyborcza nie rozpoczęła się jeszcze na 
szerszą skalę w tych okręgach. W Drohobyczu oprócz 
dr. Lówenstcina, który staje ponownie, kandydują 
jeszcze adwokat Segal i inż. Hausner socjalista. 
W Złoczowie przejdzie zapewne ex-minister Dułęba, 
narodowi demokraci cofnęli swojego kandydata Sro- 
kowskiego, trzecin kandydatem, zalecanym przez po- 
sła Brejtera jest redaktor Gazety Poniedziałkowej po- 
koniec. (isl i 

Spruwa reformy wyborczej nie posunęła się nie- 


stety naprzód. Aby ją przyśpieszyć polecono prezy- 
djum Koła Polskiego w Wiedniu rozpocząć portrak- 
tacje z Rusinami. Potrzeby życia zmuszują do od- 
stępstw od doktrynerstwa. 

Ze strony polskiej trzymano się zawsze tezy, że 
pertraktacje z Rusinami prowadzić należy w kraju, 
i że należą one do Sejmowego Kołu poselskiego, skła- 
dającego się z posłów sejmu i parlamentu. Obecnie 
okazało się, że Sejmowe Koło poselskie jest instytu- 
cją ciężką niezdolną do akeji. Oprócz tego skład je- 
ge jest taki, że uniemożliwia dojście ugody do skutku, 
Trzeba więc było powierzyć te portraktacje Kołu, na 
czele którego stoi wybitny polityk i zwolennik ugody 
dr. Biliński. Aby jednak nie zrywać z tradycją, po- 
stanowiono uznać narazie pertraktacje Koła za nieobo- 
wiązujące. Nie wiadomo więc jak się te stosun- 
ki ułożą. 

Sprawy krajowe są w zupełnym zastoju. W cza- 
sach ostatnich w prasie „opozycyjnej” t.j. narodowo 
demokratycznej i tej co jej świadomie, albo nieświa- 
domie sekunduje ujawnił się prąd bardzo niezdrowy. 
Zywioły które zawiodły się w swoich rachubach pod- 
czas ostatnich wyborów, z nienawiści do rządu krajo- 
wego i większości Koła Polskiego, usiłują systema- 
tycznie przedstawiać w fałszywym a ujemnym świetle 
postępowanie prezesa Bilińskiego, rozpuszczają błędne 
wieści o „upośledzaniu” naszego kraju, stwarzając 
przez to, zupełnie sztucznie, nastrój, w którym pewne 
odłamy społeczeństwa tracą równowagę sądu o spru- 
wach bieżących i o stosunku kraju do państwa. Tego 
rodzaju demagogja niby „patrjotyczna” może być na 
tękę tylko naszym wrogom, czego nie rozumieją nie- 
którzy naiwni publicyści, traktujący sprawy politycz- 
ne zbyt abstrakcyjnie 

Ze tak postępują narodowi demokraci. nie w tym 
niema dziwnego, gdyż ludziom tym zawsze tylko cho- 
dzi o interes własnej kliki, smutnym jest natomiast, że 
naśladują ich inni, często w dobrej wierze... 

Wszystko to jest jakby powrotną falą dawnej 


tromdradacji galicyjskiej. 
Ludwik Kulczycki. 


Sprawa Marokańska. 


(Rzut oka wstecz) 
Cree 


A górą sto lat minęło od czasu, kiedy Francja 
w Afryce Północnej pierwsze postawiła kroki. 
Nie były one szczęśliwe: anglo-franeuski zatarg 


iona okres wielkiej świetności, o czym świadczą spo- 
tykune gnieniegdzie zwaliska i ślady wód. 

Lecz z powodu wklęsłości naturalnych żadnego 
nie dających ujścia ku morzu, zwolna poczęła się Sa- 
hara pokrywać jakby całunem piaszczystym pustyni; 
w tej formie widzimy ją obecnie. 

Z chwilą gdy na południu od Algieru i Tunisu 
utworzy się wielkie jezioro sztuczne — wszystkie oko 
liczne przestrzenie staną się żyzne i ludne. 

Powierzchnia niektórych ziem np. Fezzanu 
i Djouf znajduje się według ostatnich pomiarów na 
120 metrów niżej poziomu morza; błotniste i słone 
trzęsawiska Djeni i Mehlriz sięgają 40 metrów. 
Zatym statki wielkich nawet rozmiarów kurso- 
wać by mogły po morzu wewnętrznym, zastępując ka- 
rawany wielbłądów, dotychczasowych okrętów pu- 
styni. Wedłng obliczeń prof. Etchegoyen'a, na 8 mil- 
jonów kil. kwadr. ogólnej powierzchni Sahary prze- 
szło 2 miljony znajdą się pod wodą. 

Szczególny zarzut przeciw tym projektom wyta- 
cza prof. Mollendorff z Monachjum. 


— Jeśli to przyjdzie do skutku, wówczas we 
Francji i Niemczech zapanuje klimat rosyjski. W An- 
glji,i Belgji i Danji trudno będzie wytrzymać. 
Ludność- porzuci miasta i wsie, pozostawiając je na 
pastwę białych niedźwiedzi, przybyłych z północy. 
Snieg, padając trzy tygodnie na miesiąc w ciągu dłu- 
giej zimy, zasypie gmachy i pomniki świetnej prze- 
szłości. zaś mieszkańcy, o ile nie ujdą na południe, bę- 
dą zmuszeni wieść tryb życia Iiskimosów. (o gorsza: 
równowaga ziemi może być naruszona wskutek na- 
głego przelewu tak olbrzymiej masy wód... 

Jeśli projekt franeuski spotka się z tymi tylko 
zarzutami, to dzisiejsze jeszcze pokolenie oglądać bę- 
dzie mogło tajemnicze miasto Timbuktu [z pokładu 
statków pasażerskich. 


w Egipcie rozstrzygnął się pod Trafaigarem, gdzie po- 
tęga morska Francji strasznego doznała ciosu. I nie 
pomogły późniejsze wysiłki: mimo budowy kanału 
Suezkiego Francja nie mogła zawładnąć deltą Nilu, 
ani wyrugować stamtąd wpływów brytańskich. 

Ostatni wreszcie zatarg w Faszadzie, kładąc kres 
przewlekłej waśni, wysunął plan podziału całej prawie 
północnej Afryki między dwa przyjazne odtąd mocar- 
stwa. Z północno -zachodniej strony powiodło się 
Francuzom lepiej. W roku 1880-ym zdobyli oni Al- 
gier, a w pięćdziesiąt lat później zajęli i Tunis. Je- 
dnocześnie wzdłuż brzegów Senegalu i poprzez Kongo 
dążyły śmiałe drużyny do Sudanu, skąd rozciąga się 
już piasczysty ocean Sahary do granie Algieru. W ten 
sposób zarysowuł się zwolna plan olbrzymiego państwa 
kolonialnego w Afryce pod berłem Francji. 

Lecz na półnoeno-zachodnim krańcu kontynentu 
Marokko jest niezbędnym tego planu uzupełnieniem. 
Na ten kraj, kiczący 600,000 kil. O obszaru i 10 miljo- 
nów ludnosci, dyplomacja francuska zwróciła wzrok 
badawczy. 

W roku 1880 na konferencji Madryckiej 12 
państw europejskich zyskało dla siebie pewne w Ma- 
roku korzyści. Lecz w r. 1891 stanął specjalny trak- 
tat między sułtanem Mulaj-Hassanem, a rządem nie- 
mieckim, który odtąd zbliska już czuwa nad Marokiem. 

W r. 1894 wstępuje na tron Abdul-Azis. Nie- 
bawem Francja szeregiem truktatów i kompensat zy- 
skuje od niektórych mocarstw specjalne w Maroku 
przywileje. W tym selu zawiera konwencje z Wło- 
chami (1901 r.), z Anglja (1904), wreszcie z Fliszpa- 
nją (1904). 

Skończy wszy te zabiegi, poczuli się Francuzi pa- 
nami sytuacji. W następnym zaraz roku poseł fran- 
cuski Saint Réné Taillandier domaga się od sułtana 
dobrowolnej abdykacji na rzecz Francji. 

Tu jednak Niemcy dają znać o sobie. Dn. 6-go 
marca 1905 r. w urzędowej Nordd. Allg. Zig. ukazał 
się artykuł wielce wojowniezej treści na temat ochro: 
ny interesów niemieckich w Maroku. Dn. 15 marca 
Bałow zażądał dla Niemiec „otwartych drzwi” w Ma- 
roku, zwracając się zarazem do sultana z prośbą 
o zwierzchniczą nad interesami Niemców opiekę, co 
było dla dyplomacji francuskiej afrontem już bezpo- 
średnim. 

Nie dość na tym. 31 marca Wilhelm II zwie- 
dził demonstracyjnie Tanger i złożył hołd przyjaźni 
sułtanowi, jako niezależnemu władcy wolnego kraju. 

Ten krok wywarł wrażenie piorunujące. Sułtan 
Abdul-Azis odrzucił wręcz propozycje francuskie, żą- 
dając konferencji międzynarodowej dla rozpatrzenia 
kwestji spornych. Następuje ostre przesilenie w Pa- 
ryżu: d. 6 czerwca Delcassć podał się do dymisji, 
a jednocześnie Bülow otrzymał tytuł książęcy. 

Nowy gabinet Rouvieru wszczyna serję roko- 
wań, uwieńczonych konferencją międzynarodową w 
Algeciras (od 26 st. do 31 marca 1906 ri. Uchwały 
tej konferencji, zatwierdzone d. 7 kwietnia, przyznają 
równe prawa w Muroku dla wszystkich państw, od- 
dając Francji i Hiszpanji pieczę nud porządkiem 
w tym kraju, wszelako pod zwierzchnietwem sułtana. 

By sprawować w jakimś kraju funkcje policyj- 
ne, trzeba do niego się dostać. W marcu 1907 r. zaj- 
mują Francuzi Udżdę, a d, 81 lipca tegoż roku, po 
krwawych zujściuch w Casablance, bombardują to 
miasto i zajmują cale przyległe terytorjum. 

Utrzymać porządek było coraz trudniej, w Maroku 
wybuchła wojna domowa Na sultana Abdul-Arisa 
powstał zbrojnie brat jego Mulaj-Hafid i d. 17 sier- 
pnia 1908 roku strąca go z tronu; Niemcy uznają go 
skwapliwie za prawego władcę. 

W tym czasie w Casublance wynikło grożne star- 
cie między Francuzami i Niemcami z powodu trzech 
dezerterów z legji cudzoziemskiej, będących pod opie- 


ką konsula niemieckiego. Sprawę rozpatrzył sąd 
rozjemczy w Hadze. 

Wkrótce potym ks. Bilow wszczął nowe z Fran- 
cją rokowania, przyznając jej prawa polityczne do 
Maroka wzamian za przywileje ekonomiczne dla 
Niemców. Zaniepokojona tym Hiszpanja rozpoczęła 
na własną rękę okupację Riffu, gromiąc Berberów 
„by dopomóc sułtanowi w dziele zapowiedzianych re- 
form”. Ze swej strony Francja wysyła do Maroka 
40,000 ludzi, i staje pod murami Fezu. by zapewnić 
bezpieczeństwo tamtejszych Kuropejczyków. 

D. 30 kwietnia 1910 r. w Nordd. Allg. Zig zja- 
wilo się ostrzeżenie, iż Francja pochodem na Fez 
gwałei tekst uchwał algeciraskich, co zmusić może 
Europę do ponowuego postawienia kwestji na porząd- 
ku dziennym. D. 1 lipca Pantera nagle zjawia się 
w porcie Agadir i zatarg marokański wchodzi w ostrą 
fazę, która skończyła się, jak wiadomo, klęską dypło- 
matyczną Niemiec. 


Paryż, 6 listop. H Er 
enryk Haber. 


KRYTYKA. 


„Cyganerja Warszawska” 


w książce i na scenie. 

2) 

(Dokończenie). 

Doprowadził do Cyganerji prąd charakterystycz- 
ny, jaki w młodym pokoleniu literatów warszaw- 
skich zapanował okoio roku 1540. W szeregu twór- 
ców jej byli Cyprjan i Ludwik Notrwidowie, Roman 
Zmorski, Seweryn Filleborn, Włodzimierz Wolski, 
Teofil Lenartowicz, August Wilkoński, i inui już za- 
pomnieni lub na zapomnienie skazani. 

Zycie ich upływało w nędzy, najczyst:ze myśli 
ich szły w ponicwierkę, marzenia legły w błocie; 
każdy ich krok opętała pospolitość, na oczach ich 
siadła szarzyzna, przelstaczająca świat w dręczącą 
marę, a ludzi w manjaków. Trudno wyobrazić sobie 
posępniejsze marnotrawstwo ducha, rozpaczliwsze 
wzloty i głębszy upadek, głębszą i ciemniejszą niedo- 
lę, niźli ta, któru po dniach burzliwych, stała się ich 
udziałem ostatecznym o sehyłku życia. Ct ludzie 
dla swych współczesnych byli pośmiewiskiem; dla po- 
tomnych zaś stali się przedmiotem politowania, jeśli 
nie wzgardy lub niechęci. 

A jednak po przez ów żal, jaki w nas budzą, po 
przez wzrardę, po przez osad goryczy, przedziera się 
ku nim % sercu naszego jakieś światełko życzliwości, 
jeśli nie uznania i podzięki, to w każdym razie zrozn- 
mienia, odczuria i szacunku dla ich bólu, topionego 
w ohydzie, w rozpasaniu, w dziwactwie, w łzach bez- 
przytomnych i w pijackim śmiechu. Za to jedno, 
że nie byli szczęśliwi, za to jedno! niemal gotowi je- 
steśmy dzisiaj czoła przed nimi pochylić! Gryzł ich 
smutek podziemny i zwątpienie, ale smtuek i zwątpie- 
nie były to właśnie dwa najbardziej ludzkie w owej 
chwili uczucia, Dusze ich powiędły i spaczyły się 
wczośnie; aleć to świadczy, że do cennych i szlachet- 
nych szczepów należały, skoro bez słońca, w lochu 
rozkwitnąć nie mogły. 

„Był to w gruncie rzeczy obóz młodych entuzja- 
stów, — powiada J. Kucharzewski, — poetów i demo- 
kratów. którzy swe pragnienia idealne i demokra- 
tyczne wyrażali w formie pogardy dla światu miesz- 
czańskiego i przywdziewali maskę mizantropji i nie- 
raz sztucznego cynizmu. Wiele ekscentryczności 
i dziwactw zwolenników cyganerji złożyć należy na 
karb ciężkich warunków politycznych, które nie po- 


zwalały młodym siłom na rozwinięcie skrzydeł do lo- 
tu ina właściwe użycie enetgji ducha, a przeto wy- 
woływały nastrój nudy i pesymizmu”. 

— Dziwaty, nędzarzo, eynicy! — oto jak ich 
zwało otoczenie. Ale któż z nas dzisiaj nie pojmie, 
że cynizm ich był tylko zakapturzonym entuzjazmem, 
że był wiarą, która w złości i zaślepieniu chłoszcze 
samu siebio z trwogi, aby nie ozwała się głośno, że 
żyjc; aby jej nie urągano, że żyje! 

Ich cynizm, uzbrojony w śmiech sztuczny 
i w niemniej sztuczny, a żrący dowcip, był samoobro- 
ną dusz tkliwych przeciwko szakalom i byjenom życia. 
Qynizm artystyczny!.. O, jakże zawiłymi wąwozami 
uczuć dochodzi się do jadowitej jego kryjówki! Przez 
jakie szczyty dumy osamotnionej, przez jakie przepa- 
ści załomów czołga się zraniony duch poety uim po- 
cznie z jego zatrutego zdroju gasić piokiolne pragnie- 
nie? Cynizm poctów i artystów, złamanych przez ży- 
cie, jakże często wydaje mi się tylko straszącym upio- 
rem, zazdrośnie strzegącym wrót "duszy, iżby w niej, 
jak w niedostępnej świątyni, biuły anior smutku lub 
tęsknoty sprawować mógł niepokalaną, nieziemską 
ofiarę piękna. 

I takim tylko być mógł, jeśli był, osławiony ów 
cynizm Zmorskich Lenartowiczów, Norwidów i Wol- 
skich. Nie z małpim zwierciadłem karykatury, ale 
z serłecznym współezneiem prawie powinniśmy sta- 
nąć wobec nizin jałowych ich życia, wobec ohydy ich 
upadku, bowiem ta jałowość i ohyda dla nich była — 
męką, 

A nędza ich, owa ustawicznie rozwichrzona, 
śmieszna, poniżająca i bolesna nędza, czyż nie była 
tylko obłąkanym protestem, ciśniętym w ślepia szezę- 
śliwego dosytu? Ich dziwactwo i ekscentryczność, 
czyż nie była jakoby rozpaczliwym, szalonym odwo- 
łaniera się do chaosu, gorączkowym apelem do drze- 
miących sił przewrotu, ukrytych w społeczeńswie? 
Ich zawadjactwo i przekora, czyż nie była, w ich 
oczach, dopełnieniem obrazu niedorzecznosci, tkwią- 
cych w układzie ówczesnych sił i stosunków życia, 
ostatnią kroplą, mającą przepełnić czarę absurdów, 
zawartych w rzeczywistości społecznej i politycznej 
kraju? 

Byli to dzicy i niepoprawni fantaści, te prawda, 
ale trzebaby jeszcze rozstrzygnąć, kto był fantastą 
większym: oni, czy też reszta społeczeństwa? 

Któż, bowiem, z dwóch ludzi, w przededniu 
śmierci stojących, działa trzeźwiej: ezyli ten, co wi- 
dząe nieuchronność zguby, szuka zapomnienia w sza- 
le, czy też ten, eo w obliczu śmierci sprawdza nikłe 
rachunki z ostatniego tygodnia? 

Otóż społeczeństwo w swym układzie owocze- 
snym skazane było na zagładę, stało w przededniu 
wielkiego przełomu, który nowe żywioły społeczne 
miał do życia narodowego powołać: Skroś spękaną 
korę wierzchniej powłoki sziacheckiej, miał w rychle 
już przebić się i na arenę dziejową wystąpić nowy, 
świeży i czynny żywioł, — uwłaszczony i uobywate- 
lony lud. 

Któż t: dy trzeźwiej patrzył w przyszłość? Czy 
ogół narodowy, broniący resztek starganej tradycji 
szlacheckiej, czy garść zbuntowanej cyganecji, za 
wszelką cenę usiłującej wyłamuć się z panującego 
środowiska? 

Jakże tedy cyganerja owa wygląda w sztu- 
ce p. Nowaczyńskiego? 

Przedstawicielami jej są: Grorgonjusz, dyrektor 
Dzwonu Nadwiślańskiego, tudzież poeci—Kamil, Le- 
sław i Zenen, obok nich Ryszard, pracowity garbus, 
tłomaczący pośród scen pijackich „Chatę wuja Toma- 
sza”, Są to wszystko postaci fikcyjne, stworzone po 
części z rysów należących do osób rzeczywistych, ale 
przeważnie powstałe z leezniczo-satyrycznej papki, 
wyrabianoj przez p. Nowaczyńskiego na użytek ma- 
łych i dużych niemowląt. 


Autor mózł nie dbać o prawdę historyczną 
w odtwarzaniu ludzi iepoki; pozacierał on i pozmie- 
niuł nietylko imiona, ale i oblicza osób h'storycz- 
nych, — i uczynił doskonale! Niemniej wszakże ma- 
my prawo żądać odeń prawdy psychologicznej, pra- 
wdy życia, żądamy zaś przedewszystkim, aby poru- 
szające się w sztuce postaci były ludźmi interesujący- 
mi. Ich myśli muszą się stać dla nas zgodnymi prze- 
myślenia, ich uczucia godnymi współdźwięku. 

Autor chcial pokazać nam ludzi nieciekawych| — 
powie ktoś: chciał sworzyć dramat pustyni myślowej 
i Szarzyzny uczuć! 

— Dobrze! — odpowiemy na to: wszakże pustka 
iszarzyznu winny się znajdować w przedmiocie, ale 
nigdy we wrażeniu artystycznym, które ów przedmiot 
daje. Wrażenie musi być zawsz: pełne, zawsze ży- 
we, zawsze imponujące. 

Gdyby cyganerja warszawska tak przedstawiała 
się ongi w życiu, jak dziś maluje się w sztuce p, No- 
waczy ńskiego, toby o niej wcaie nie było teraz mowi; 
jej sława nie wykroczyłaby pa za domostwo szewca 
Klepackiego i szynkownię Tanty Salomy, a już nape- 
wno nie skusiłaby wybrednego talentu pisarza, który 
tryumfy swe przywykł dzielić z Wielkim Frydery- 
kiem i Wielkim Samozwauńcem. Pamięć o nich zagi- 
nęłaby tak, jak o setkach tysięcy birbantów, błaznów 
i rymopisów, ołdających pieśni za nalewkę, 

Bohaterowie sztuki w pierwszym akcie są gło- 
dni; w drugim jadą do pułkownika w gościnę aby się 
najeść, napić i poromansować; w trzecin—trawią ucztę 
ijoj rozkoszne wspomnisnia; w czwartym — znowu 
są głodni. Zasłona spada, Cykl ewolueji zamknięty, Że 
ewolucja pewnego rodzaju tu zaszła, każdy przyzna; 
ule, przecież nie ewolucja ducha! 

Po za tą akcją zasadniczą, szt ika obfitujo w li- 
czne dygresje natury epickiej i lirycznej, Na począ- 
tku poeci wyrzucają gospodarza za próg; na końcu 
gospodarz wyrzncu z mieszkania poetów, Dlaczegóż 
jednak obie te sceny stają się bez humora i wdzięku, 
na jaki pozwolić sobie umiał nawet tak beznadzi' jny 
cygan, jak Światecki w noweli Sienkiewicza? W środku 
sztuki stara panna pada ofiarą qui pro quo, sporząlzo- 
nego wedle starej, ale nie bardzo dobrej recepty Ko- 
rzeniowskiego. W trzecim akcie Kamil wyjeż:lża za 
granicę; wszyscy, prócz czytelnika, żegnają go ze 
łzami; w czwartym akcie Kamil nie wraca, i tym nie- 
co rokabilituje się w oczach czytelnika, który słusznio 
podejrzewa, iż Kamil nie wraca dlatego, ponieważ 
nie chce się więcej spotkać... z panem Nowaczyń- 
skim. 

O znamiennym ubóstwie wyobrażni autora 
świadczy przykry fakt, że aż w pięciu czy sześcin 
miejscach spotykamy ten sam motyw humoru, oparty 
na „przeczyszczaniu” języka z obcych naleciałości. 

Końcowa wreszcie ilygresja liryczna, włożona 
w usta Ryszarda, jest słuszna w treści i mocna w for- 
mie, ale przecież znamy ją już na pamięć z „Mean- 
drów?. Przed samozwańczymi prorokami poezji, 
fantazji, czułostkowości, ezczego sentymentu i grom- 
kich słów ostrzegał nas już dziesięć lat temu Wy- 
spiańskij przecież to on już wskazywał na niebez- 
pioczny posiew tego kąkolu, o którym prawi p No- 
waczyński,i z żarem bólu piętnował epokę, w której 

stawał się naród, jak ugorne pole, 

że chwasty kłosom przerosły głowami, 

głuszące czysty siew coraz hałaśniej, — 

że już zaczęto ze zbóż plewić role. 
(Kazimierz Wielki.) 

O rozstrajającym wpływie mizyki Szpen)w- 
skiej na energję i tęgość duszy narodowej pisał już 
Słowacki w listach swyeli do matki. To więc, co po- 
niekąd just w sztuce Nowaczyńskiego słuszne, nie 
jest ani nowe, ani originalne. 


Uboga ideowo, sztuka p. Nowaczyńskiego jest 
zarazem, artystycznie, blada i nieciekawa, Na języku, 
jej znać przymus i anemję: cale szeregi zdań vieką 
jak woda, lub przesypują się jak piasek. Odejmijmy 
Gorgonjuszowi pięć czy sześć szablonowych facecji, 
polegajacych na budowaniu nowotworów językowych, 
a odrazu się okaże, iż ów człowiek nie ma nie nam do 
powiedzenia, nie nosi w sobie żadnej treści wewnętrz- 
nej. Dużo się mówi o bogactwie szczegółów cha- 
rakterystycznych w utworach p. Nowaczyńskiego, 
o barwności tła, przepychu ukcesorjów, mających za- 
stępować i mnogością rzutów równoważyć brak jedno- 
litego rysunku osób i zdarzeń Jaką atoli uderza cha- 
rakterystycznością monotonja ciągłego przekomorza 
nia się Zenona ze swą bogdanką Andzią, na tle nie- 
ustannych dwuznaczności językowych? — Monada-no- 
mada, pobierzemy się-popierzemy się, podmiot-po- 
miot: jeżeli to są przyczynki charakterystyczne, to mo- 
gą one charakteryzować jedynie słowozbiór języka 
polskiego, ule wnętrza duszy ludzkiej przed nami nie 
otworzą. Jakkolwiek by płytkie, śmieszne, spaczone, 
były dusze cyganów, trzeba dusze te poznać i ukazać; 
skoro zamiast duszy, obdarza się postaci sztuki kom - 
binacjami wyrazowymi, to właściwie, tym samym 
abdykuje się z aspiracji twórczych. 

Po wybitnym powodzeniu Cara Samozwańca, 
Wielkiego Fryderyka i Boga Wojny, Cyganerja War- 
szawska spada z powrotem do bardzo nizkiego pozio- 
mę początkowych dramatów p. Nowaczyńskiego, jak 
Smocze Gniazdo lub Rey w Babinie. Talent autora 
święci prawdziwe tryumfy tam, gdzie, stając wobee 
charakterów gotowych, w historji utrwalonych, poprze- 
stać może na rozpięciu wokół nich groteskowej przę- 
dzy karykatur, na chwytaniu ich fizjognomiji i ruchów 
w swoje krzywe zwierciadła satyryczne. Z kontrastu 
między wizerunkiem historycznym tej lub owej posta- 
ci,a jej odbiciem w sztuco autora, rodzi się wówczas 
interesujący i szczególny efekt artystyczny, trzymają 
cy uwagę widzu na uwięzi podczus przedstawień Fry- 
deryka, lub Samozwańca. Bohaterowie Cyganerji, 
natomiast, nie istnieją w historji jako osobowości okre- 
ślone i dobitne; ich charaktery nałeżało wyciosać 
z brył surowego materjału, t. j. należało wykonać za 
danie, leżące, zupełnie poza granicami twórczości p. 
Nowaczyńskiego, 


Przykre i nużące wrażenie, jakie zostawia książ- 
ku, usiłuje rozproszyć i, po częci, rozprasza zwycię- 
sko — scena. Ale też z chwilą, gdy podnosząca się 
kurtyna odsłania wnętrze cygańskiego poddasza na 
Starym Mieście, możemy mówić już tylko o aktorach 
i bawić się w ich towarzystwie, zapominając z lekkim 
sercem o autorze, Wszystko, co ze sceny przemawia 
nam do mózgu lub serca, eo z duszy promienieje pro- 
sto w duszę, co nas cieszy, gniewa, smuci lub zachwyca, 
to wszystko jest wyłączną inwencją kilku artystów, 
obdarzonych taką potęgą życia i twórczości, że nawet 
martwe lub martwiejące sztuki dźwigać potrafią, na- 
pełniać je gwarem wzruszeń i myśli. 

Pan Roland w suchą, szkieletową postać Zenona 
tchnął tyle zapału, że publiczność Teatru Rozmaitości, 
co dnia, patrząc na deski sceniczne staje się niemal 
świadkiem i uczestniczką cudu: bo eudem trzeba na 
zwać to, iż w piersi papierowej bić może serce żywe 
i gorące. 

Pan Frenkiel zdawna stał się mistrzem i niepo- 
równanym władcą słowa, gestu i postawy, artystą, któ- 
rego na seenie wita grzmienie podziwu, a odprowadza 
ze sceny niemy zachwyt. O iłe więc Gorgonjuszem nie 
bardzo szczycić się może p. Nowaczyński, o tyle 
sim Gorgonjusz dumny być może z Frenkla, który 
w części przynajmniej krzywdę przez autora wy- 
rządzoną w oczach widzów mu wynugrodził. 

W samym końcu dopiero należy mówić o panu 


Brydzińskim, gdyż jego gra jaśnieje tuk natężonym 
blaskiem olśniewającego piękna, że po niej nie już wi- 
dzieć i już o niczym więcej, w owej sztuce, mówić nie- 
podobna. On to dramatowi p. Nowaczyńskiego daje 
owe dziwne, ludzące pozory głębi społecznej, on prze- 
nika go tętnem twórczym, uposaża to dzieło w powa- 
ge, w polot, w myśl szeroką i doniosłą, bo, powiedzmy 
to otwarcie, Gorgonjusze, Zenony i Lesławy istnieją 
dla widza o tyle, o ile załamują się w pięknej, skupio- 
nej duszy Ryszarda-Brydzińskiego. Jego to tylko 
Żur i tylko jego siła natchnienia staje się dla sztuki 
wstęgą ognistą, wiążącą podarte strzępy dramatyczne 
w całość jednolitą. 
W. Rzymowski. 


Wrażenia z Wystawy. 


(S Cóż to za człowiek? Trzeba zerwać 

z przesądem, który pyta: cóż to za malarz? Nie 
malarza szuka się, leez człowieka. Dlatego. że ktoś 
został malarzem, nie podobna odsadzać go od czło 
wieczeństwa. Ma on fe same przywileje i obowiązek, 
co każdy inny. Wychodzić należy z zasady takicj: 
jeżeli ten człowiek jest dobrym artystą-malarzem, to 
jego skojarzenia barw, światła i cienia powinny wy- 
znać o nim prawdę: one powiedzą, kto on jesti w ja- 
kim świecie żyje. Powiedzą nietylko dzięki jego za- 
letom, ale i poprzez wady. Wykażą rozkład światła 
icieni w jego strukturze psychicznej, stopień jego 
energji, popęd, dążności lub zastój. Krytyka, która 
ocenia jedynie technikę malarską, prowadzi do tego, 
że malarze poczynają się uważać za grupę wyodrę- 
bnioną, za wysepkę, do której stosuje się inne wyma- 
ganie, niż do reszty ludzi, Zaczynają się mivć zu 
wirtuozów, za przełamywaczy trudności za pyrotech- 
ników, skoczków na linie i połykaczy ognia, Słowem, 
obok światka aktorskiego tworzy się światek malarski 
w którym — jak w każdym zakątku, krzewi się prze- 
sąd, zaniełbanie intelektualne, nieznajomość prądów 
literackich i filozoficznych, Krytyka powinna ~ta. 
wiać pytanie: jaki udział w życiu ep>ki bierze malarz? 
Jakie są pierwiastki jego cnarakteru psychicznego? 
Jakio ideo i uczucia? 


$ * * 


Swiat stoi przed artystą otworem, Chodzi 
o to, co on ze światu wybierze. Wybór—oto chwila, 
przed którą nieraz wzdryga się artysta; określa się 
bowiem przez wybór, czym artysta jest i czym, nieste- 
ty, nio jest. Wybór ukróca wybujałość nieokreślo- 
nych marzeń o sobie. Jest on próbą ogniową. Trzeba 
mieć dużo męstwa, gdy się czyni wybór: zdarzyć się 
może, że natychmiast po nim następ ije zaplątanie się 
w sieciach włusnyeh, z których wyplątywać się trzo- 
ba długim n:ozołem. Ogląda się również przez wy- 
bór swoją Ziemię ubiecaną. Jaką jest Ziemia Obie- 
cana. Gawińskiego? 

Gawiński — to marzyciel. Marzycielstwo jost 
żądzą odpoczynku na jakiejś łące dalekiej, z tęczą 
nad głową. Jest ona — pomimo łagodnego pozoru— 
rzeczą okrutną: wyodrębnia się duszu ludzka i pije 
chciwiu łagodne szinery, kaskady, szepty, ciche obiet- 
nice, słoneczne olśnienia, choćby obok lała się krew, 
wyła rozpacz, broczyły się runy. Twardy charakter 
życia spoczywa na okrutnych kontrastach i ostatocz- 
nie, gdyby wszystkich porwała fula grozy — ludzkość 
nie skorzystaluby na tym bynajmiej, Dobre są 
i uśmiechy, szepty, tony skrzypcowe, drzuwa, mżące 
miodem prom.eni słonecznych. Skoro wśród twar- 
dych, okrutnych waranków istnienia wykwitają upo- 
jenia, śpiewy tryumfnine, skoro ludzie śmieją się 
ipiąsają, to świadczy to tylko o żywiołowej potędze 
życia. Gawiński jest poetą tych chwil, kiedy w czło- 


wieku przesili się troska, mozół, trud, zapanuje ma- 
rzenie, zalśni miłe upojenie. Kiedy człowiek jest 
szczęśliwy, niepomny. Oto jego korowód taneczny: 
młode piękne kobiety tańczą wdzięcznie wzdłuż wiry- 
darza, poza którym zdala-zduła widnieje miasto, ale 
oczyszczone przez oddalenie zo swych kurzów iło- 
motów. Ten obraz pozwala uchwycić na gorącym 
utzynku upodobanie artysty: do upojeń łagodnych, 
wśród których niemal odpoczywa się harmonijnie, 
które nie trawią. Lecz ktoraz zakosztował słodyczy 
tego trunku, kto raz stworzył olśn ewające widzenie 
szczęścia — najczęściej powraca znów do tego źró- 
dła. Tak zwolna stać się można nułogcwcem. Pa- 
mięć rozkoszy przeżytej woła, aby zakosztować jej 
raz jeszcze... (rawiński wraca do rzeczy przeżytych. 
W „Cogito ergo sum?—duje zakątek na tle przyrody, 
Dziwny spokój drzew rozzłoconych Przy stole mę- 
drzec z księgą Platona. Pogrążył się w sob'e. Ea- 
godna błogość, słoneczna melancholja bytu. Rzecz 
charakterystyczna: mędrzec raczej odpoczywa, niż 
pracuje myślą. Puścił wodze myślom i one poszły 
luzem. Niema w nim żywiołu dramatycznego, Niema 
męki wobec m leczenia przyrody, lecz bodaj że błoga, 
kwictystycznu rezygnacja. Ten mędrzec raczej by- 
tuje niemal tak, jak ów puhar, który jakby z lenistwa 
obalił się i leży bokiem. W obrazie innym: Ryrerz 
bez trwogi i skazy — otwarte, szlachetne męstwo 
w pięknej postaci, lecz znowu nie w chwili bohater- 
stwa locz jako owoc już dojrzały, w momencie równo- 
wagi. W całym cyklu obrazów Grawińskiego nie 
znajdzie się: burzy, trwogi, rozpaczy, czynu, dramatu. 

Uśmiechają się za to: chwile błogości, zapom- 
nieniu, groteski, swobodnego oddechu. Przemycają się 
lękliwie wzruszające maleństwa, uosobienia niewinnej 
dobroci—wobec jakiejś wróżki leśnej, napastliwej za- 
pewne lecz tak niezdecydowanej w ruchu, że nic- 
chybnie mała dobroć umknie szczęśliwie przed za- 
wiścią. 

Na granicy pomiędzy światem jawy a urojeniem 
stoi piękna Arkada — dzieło sztuki ludzkiej, nie od- 
dająca jednak swego twardego ciała pod pożytek sto- 
py człowieka, lecz jedynie zawieszona wśród piesz- 
czotliwego szmeru drzew, Oto ręka Gawińskiego: 
pieścić poczyna wszystko, do czego się dotknie! 

W obrazach takich jak „Koło Wróżek? Gawiń- 
ski wykracza ze świata realnego w świat urojenia. 
Trzeba tu zamienić urojenia w realność lecz w real 
ność nie zbyt krwistą i pulsującą, gdyż inaczej znik: 
nie różnica między jawą a przywidzeniem, między 
spostrzeganiem z otwartymi przytomnie oczyma, a tę: 
sknotą do widzenia dalej, niż sięga wzrok. Gawiński 
oddaje tę różnicę za pomocą przyćmienia barw. Lecz 
barwa spłowiała, blada, anemiczna. dążąca do białej, 
Jest zawsze barwą umierającą. Przez zestawienie ta- 
kich barw spłowiałych, wymoklych, jak topielce, nie- 
popartych żudną barwą żywą, odbiera się wrażenie 
Świata zanikającego, kruchej rozwiewności, niedołę- 
stwa. Tymczasem Świat widzeń i snów wdziera się 
zazwyczaj do światomości w tempie gwałtownym. 
z przemocą, która budzi nieraz grozę. Naogół bio- 
rąc — widzenia są raczej okrutne, niż miłe. Gawiń- 
ski rozciąga i na nie mdłą łagodność. 


* G * 


Wawrzeniecki już na pierwszy rzut oka objawia 
się jako natura męzka, ponura, bez uśmiechu. Z jego 
obrazów z dziedziny prasłowiańskiej wieje coś szy- 


derczo zakrzepłego, zininego, okrutnego. Przykra 
to technika. Spotykaja się tu surowe dysonanse 


i kontrasty: burwy leżą obok siebie w milczeniu, roz- 
ciągają się ziinnymi jednostajnymi pasami, jak zwoje 
gadów. Gdzież podziały się harmonje stopniowego 
zlewania się barw, przonikania wzajemnego kolorów— 
obraz łączności i braterstwa żywiołów. Barwy są tu 
sobie obec, zakrzepłe w osamotnieniu, Atmosfera, ja- 
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ką wytwarzają te zestawienia, jest zimna. Nie czuje 
się tu ruchu, pulsowania, ciepła słonecznego, lecz ra- 
czej światło zimne jakiejś gwiazdy umierającej — 
światło nie po to, aby życie się pleniło, lecz aby oblać 
blaskiem ołowianym arenę świata. 

I nagle przychodzi zrozumienie idei artysty: że 
wszystko jest wiekuiście samotne, jak te barwy zasty- 
głe, nie łączące się ze sobą. Arena świata jost nie- 
czułą lodowatą widownią istot nieuleczalnie samot- 
nych, obcych sobie, ślepych w stosunku do siebie. Tę 
ideę przetrawia Wawrzeniecki zapam'ętale, 

Pusteliniea klęczy na brzegu urwiska i modli się 
do swego Boga. Leez i ciemne urwiska i tarcza ezer- 
wona, wisząca na widnokręgu, jak olbrzymie oko 
krwią nabiegłe, milczeniem mówią, że wszystko na- 
próżno. Ta sama idea powtarza się w „Skazanej*, 
zamkniętej w olbrzymiej grocie lodowatej i w innym 
obrazie, gdzie człowiek dźwiga krzyż wśród odpycha= 
jących osehłych wzgórz. Nigdzie nadziei, uśmiechn, 
zbawienia. 

Najczęstszy temat obrazów Wawrzenieckiego 
jest taki: kobieta w krwawych szponach przemocy. 
Ofiara przesądu lub winowajczyni w rękach sprawie- 
dliwości. Przytym — nigdzie ani śladu glorji nad 
głową sprawiedliwości. Przeciwnie: z jednej strony 
poddanie się bierne, rozpaczliwe zołamanie się — 
z drugiej krwiożercze chłonienie, łapczywe chłeptanie 
rozkoszy, mlaskanie z sadystycznej lubieżności, iub 
ło'lowata, szydercza obojętność. [stota samotna, wy- 
dana na łup innej samotnej istoty, która nim sama 
utonie w śmierci, syci się i żyje krwią, męczarnią 
iśmiercią innych. Ponieważ ofiarą jest zawsze ko- 
bieta, więc zapewne w umyśle Wawrzenieckiego łączą 
się popędy kanibalskie ludzkości z najtajniejszymi 
misterjami żądz płuiowych. 

Ideę nienasyconej niczym wrogości ludzi wyra- 
ża Wawrzeniecki po wielokroć. Chłostana zakonnica, 
wyświęcana z miasta dziewczyna upadła, winowajczy- 
ni prowadzona na stos, męczennica, poprzeszy wana 
strzałami i zbroczona strugami krwi, zawieszona nad 
przepaścią — oto wielokrotne przerabianie jednej 
napastliwej idei ludożerstwa, tkwiącego dotąd w prze- 
w przepaściach duszy ludzkiej. 

Potym, co się rzekło, nie hędzie chyba niespo- 
dzianką twierdzenie, że rozpatrywani ze stanowiska 
nieskrępowanej niczym energji I dążności obaj arty- 
ści: Gawiński i Wawrzeniecki—stoją w miejscu. Ga- 
wiński dlatego, że nie przezwyciężył w sobie ochoty 
do pieszczeniu się, lu upajania szmerem gałązek i grą 
na flecie — Wawrzoniecki dlatego,! żo wpadł w osłu- 
pienie wobec dwóch idei: osamotnienia człowieka 
i okrucieństwa ludzkości. 

Leon Choromański. 


Przegląd muzyczny. 


araz, Ork. Sym. rozpoczęła cykl koncertów, po- 

święconych twórczości wielkiego mistrza rosyj- 
skiego Piotra Czajkowskiego (1840—1893), na któ- 
rych usłyszeć mamy wszystkie jego symfonje. 

Pierwszy z tych koncertów odbył się już wobec 
licznego audytorjum i zawierał w programie (symfo- 
nję pierwszą („Zimowe marzenia”), napisaną w r. 1868. 
Jest to utwór wybitnej wartości artystycznej, chociaż 
z natury rzeczy jako dzieło talentu niezupełnie jesz- 
czę rozwiniętego ustępuje pod niejednym względem 
symfonjom ostatnim. Z czterech części symfonji 
gmol najpiękniejszą bodaj jest część druga, posiada- 
jaca motto „ponury kraj, mglisty kraj”, która też 
w wykonaniu Warsz. Ork. Symfon. pod dyr. p. Zdzi- 
sława Birnbauma wypadła najlepiej, 

Utalentowany ten kapelmistrz, który potrafił już 
zaskarbić sobie życzliwość i uznanie naszej publicz- 


ności, jest muzykiem o wielkiej kulturze artystycznej, 
przytym dyrygentem wykształconym, posiadającym 
wszechstronną znajomość swej sztuki, którą traktuje 
z niezwykłym zapałem i zamiłowaniem. Pod jego 
kierownictwem orkiestra brzmi znakomicie. Zasłu- 
guje zwłaszcza na uznanie umiejętne bardzo ustosun- 
kowanie siły brzmienia poszczególnych grup instru- 
mentów, dzięki czemu wszystkie najdrobniejsze nawet 
szczególy, przechodzące często niepostrzeżenie, brzmią 
jasno, plastycznie, potęgując piękno wykonywanego 
utworu i nadając mu jakiś nowy, nieznany charakter. 


* * * 


O działalności naszej sceny operowej niewiele 
mamy tyin razem do powiedzenia. W dalszym ciągu 
grana jest nowa opera Pucciniego „Dziewczyna z Za- 
chodu”, pozatym wznowiono kilka oper z dawniejsze- 
go repertuaru. Usłyszeliśmy więc ładną operę Mas- 
senta „Werther”, w której partję tytułową odtworzył 
doskonałz tenor liryczny p. Giovanni Gensordi, a par- 
tję Carlotty p. Jadwiga Lachowska, utalentowana 
śpiewaczka. Wznowiono też przepiękne dzieło Czaj- 
kowskiego „Kugenjusz Oniegin”, z p. Brzezińskim 
(nadzwyczaj ładny baryton) w roli tytułowej, a w ope- 
rze „Manon” Masseneta rozpoczęła występy gościnne 
wybitna śpiewaczka włoska p. Cervi-Caroli, którą po- 
znaliśmy w zeszłorocznym sezonie, jako artystkę, ob- 
darzoną silnym, dźwięcznym głosem i wybitnym ner- 
wem scenicznym. 


A. Zabłocki. 


NA DOBIE. 


m 
Teatr Mały w Warszawie, 
ie jestem wrogiem p. Zalewskiego, gdyż nie mam 


N 

J do nienawiści najmniejszego powodu, nie jestem 
jednak z tych samych względów jego przyjacielem. 
Być może, że byłby to zaszczyt dla mnie zbyt wielki, 
w każdym razie zanadto obowiązujący. Dlatego 
z prawdziwą radością mogę zaznaczyć, że inoje stano- 
wisko obojętnego widza pozwala mi p. dyrektorowi 
Teatru Małego zudać kilka pytań i postawić kilka za- 
rzutów, które pro publico bono — narodziły się z zu- 
pełnej szczerości. 

Od kilku lat, w małej sali, dawniej kumeralnej 
Filharmonji, istnieje teatr, przez założyciela, nieżyjące- 
go już Marjana Gawalewicza nazwany Małym. 

Ludzie dobrej woli i „pamięci mogą bez żadnego 
kompromisu powiedzieć, iż był czas kiedy mały tea- 
trzyk nie kompromitował Warszawy, a nawet wysta- 
wiał sztuki starannie i dobre. Działo się to w pierw- 
szych latach kierownictwa Guwalewicza. Po pewnym 
czasie jednak wybitniejsi artyści wyemigrowali do wię- 
kszych tectrów, a z nowozaangażowanych nie udało się 
już wykrzesać tego zespołu co dawniej. Nowe niegdyś 
dekoracje, poza swój czas, „zaczęły chylić się 
ku upadkowi” często w dosłownym znaczeniu ito pod- 
czas przedstawienia; repertuar coraz bardziej doryw- 
czo układany — zawodził, słowem powoli, ale stanow- 
czo, teatr Mały Guwalewicza przestawał istnieć. Na- 
ganka prasy, a zwłaszcza nieprzebłagana surowość 
p Lorentowicza, pisującego sprawozdania teatralne, 
zniechęciły do tego stopnia kierownika tego jedynego 
w Warszawie teatru prywatnego, że za „psie pienią- 
dze” jak się to mówi, sprzedał teatr t j. odstąpił kon- 
tikt” z Filharmonją, wszystkie dekoracje. artystów, 
publiczność, słowem całą swoją kilkoletnią pracę p. Za- 
lewskiemu, który jako wswoim czasie naprawdę pierw- 
szorzędny ' komedjopisarz, wówczas piastował dosyć 
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wyszukaną i wątpliwie zaszczytną godność kierownika 
szkoły Aplikacyjnej przy Warsz. Teatr. Rządowych. 

Występy tej szkoły na popisach, jeszcze przed 
objęciem Teatru Małego, jako też kierownictwem tea- 
trem Rozmaitości, przez pewien czas krótki, ale wy- 
imowny przekonały wszystkich, że p, Zalewski, pod ża- 
dnym pozorem, nic powinien być kierownikiem teatru. 
Ludzie dobrej woli, rozumiejący wartość takiego tea - 
tru, jakimby mógł zostać teatr Mały, teatr prywatny 
odciągujący gorjezkę niewyrobionych utworów od 
sceny warszawskiej, dający pole do popisu młodym, 
utalentowanym aktorom, otwierający na oścież bra- 
my swoje dla utworów orginalnych i dla tych, które 
niezawsze kwalifikują się na deski teatru oficjalnego, 
ci ludzie, trzeba przyznać, trafnie przewidujący prze- 
powiadali ruinę ostateczną! 

I stało się to, co się stać musiało! Teatr przestał 
istnieć: Z chwilą objęcia teatru przez p. Zalewskiego 
zaczęła swoje popisy szkoła aplikacyjna, rozpleniły się 
namiętności dylentantów, którzy poza kilkoma aktora- 
mi prawdziwego talentu jak p. Orliński i Zieliński sta- 
nowili zbitą masę nieużytków! 

Takimy siłami, zaczęto wystawiać najrozmaitsze 
sztuki, bez żadnych idei reżyserskich, po kilku pó- 
bach, nie umiane i niepoparte nawet możliwie znośny- 
mi dekoracjami! Od tej chwili, zaczęła się orgja pro- 
tekcji niektórych sprawozdawców, który złączeni wę- 
złami przyjaźni, cułą imprezę traktując pobłażliwie 
ku hańbie Warszawy, popierali teatr prowadzony 
ohydnie, będący miam wyzyskiem publiczności, któ- 
ra w dobrej wierze i nieświadomości nosiła i nosi tam 
swoje pieniądze. Głosy protestu prasy tygodniowej 
i postępowej ginęły w morzu zachwytów rozmaitych 
panów Dworzaczków, którzy obierali sobie często za 
punkt wyjścia dyletaneką grę młodych aktorek, obar- 
czając je wyszukanymi pochwałami, nie wahając się 
nawet wspominać. o przesuwającym się „duchu Wi- 
snowskiej”, z racji gry p. Mili Kamińskiej utulento- 
wanej niezaprzeczenie, lecz zwłaszcza w tym czasie 
grającej po amatorsku! 

Bezwstyd p. Zaleskiego, który ufując w popar- 
cie Kur. Warsz. nie zawahał sią nigdy, przed żadną 

„niesprawiedliwością wewnętrzną” — doszedł chyba 
zenitu, wprowając na pierwsze miejsce aktorkę, która 
będąc z pochodzenia cndzoziemką nie mówiła dobrze 
po polsku! Mieliśmy wówczas oryginalne widowisko 
i nie tylko na scenie, bo oto sprawodawcu najpopu- 
larniejszego i najkonserwatywniejszego pisma, nie 
omieszkał pochwalić niepowołanej aktorki, zapomi- 
naje łatwo o tym, co było obowiązkiem, i jest obo- 
wiązkiem każdego krytyka, aktora i kierownika 
teatru. Obowiązek silnego przestrzegania czystości 
mowy polskiej w polskim teatrze, nie jest chyba zbyt 
uciążliwy i zbyt niewdzięczny, a jednak słowa sta- 
nowczego protestu, przeciw kaleczeniu publieznie 
pięknej | mowy polskiej, nie zjawiły się tam, gdzie tak 
często mówi się o patryotyzmie i obowiązkach oby- 
watela. 

Satelici p. Zalewskiego, z racji jego świetnej prze- 
szłości w komedji polskiej, aprobujący jego obecną 
działalność bez zastrzeżeń, zapewne nie zdają sobie 
sprawy, jak wielką krzywdę kulturze teatralnej czyni 
taki teatr, jakim obecnie jest teatr Mały. Czyż nie 
szkoda pracy i talentu niektórych artystów, szamo- 
cących się w sieci starczego głupstwa bez nadziei 
lepszej przyszłości? Czyż nie szkoda pieniędzy i miej- 
sca zajmowanego przez imprezę człowieka, który te- 
raźniejszości swej nie może usprawiedliwić?... Czyż 
nie lepiej żeby wcałe nie bylo teatru w małej sali Fil- 
harmonji, niż teatr, który nie wstydzi się zachęcąć pu- 
bliczności wzmiankami, że w tej a w tej sztuce, wystą- 
pią 3 najładniejsze aktorki? Co to ma znaczyć? 

Odsłońmy przyłbicę, kryjącą zamiary p. Zalew- 
skiego! Jeżeli pod nią ujrzymy na mgnienie choćby 
sfinksowe oblicze sztuki, nie ordynatny. handel, jedno 


drżenie prawdziwego artysty, nie spekulację przed- 
siębiorcy, będziemy mieli możność usprawiedliwić 
przynajmniej w pewnej mierze istnienie teatru, bez 
żadnych zewnętrznych warunków. Lecz dzisiaj, przy- 
szedłszy na przedstawienie teatralne p. Zalewskiego, 
nikt nie ma obowiązku nie załować swoich pieniędzy 
rzuconych na marne! Za kurtyną teatralną nie istnieją 
żadne ideały! Między obszarpanymi kulisami nie pło- 
nie zapa] miłości do istotnego piękna: to teatr docho- 
dowy, stworzony dla zysków, czy ambieji jednego 
człowieka, i jako taki zasługuje na bezwzględną oce- 
nę, jak każde przedsiębiorstwo publiczne! Nie powin- 
na istnieć pobłażliwość dla kupca, który daje nikczem- 
ny towar za dobre pieniądze! Jeżeli taki handlarz 
istnieje w zwykłych warunkach, kiedy chodzi o przed- 
mioty codziennego użytku, nikt się nie waha okazać 
mu swego niezadowolenia. Wobec tandety p. Zalewskie- 
go jednak, kiedy w grę, prócz zysków i korzyści ma- 
terjalnych, wchodzą jeszcze pierwiastki duchowego 
rozwoju polskiej kultury, nikt nie ma odwagi powie- 
dzieć: Precz z niewłaściwym kramarstwem! Nie jeste- 
śmy Zulusami, aby nam szkło dawali za djamenty! 

P. Zalewski drwi z publiczności swoim niedołęz- 
twem, a publiczność chodzi, zachęcana przez Kur. 
Warsz. P. Zalewski wystawia sztuki eo raz gorzej, 
a Kur Warsz. pisze coraz pochlebniej, Itak będzie 
już do końca tego teatru, bo ci dwaj przyjaciele nie 
zdradzą się nigdy dla ideału prawdy i sprawiedliwości! 

Prawdopodobnie słowa moje będą uważane za 
„brutalną napaść” lub coś w tym rodzaju. 

A jednak niema w nich żadnej przesady. Teatr 
p. Zalewskiego mimo kiłku utalentowanych aktorów 
i aktorek, jest... naprawdę ohydny! Taki teatr w mie- 
ście olbrzymim, jak Warszawa, jest tylko pośmiewi- 
skiem. 

Słowa moje piszę nie pod adresem publiczności, 
lecz pod adresem p. Zalewskiego i jego przyjaciół. 
Nie przypuszczam, aby mógł się znależć człowiek zna- 
jący ten teatr, któryby mógł mi z czystym sumieniem 
zarzucić fałsz! W imię godności sztuki należy szu- 
kać wyjścia z fatalnej sytuacji. Czyż koniecznie teatr 
Mały ma uschnąć jak zaniedbana, robaczywa roślina? 
Czyż nie należy raczej albo dla niej znaleźć ratunek, 
albo ją wyciąć jeżeli się okaże, że roślina nie ma już 
kwalifikacji do życia. Bo tak, jak jest, jest żle i dłużej 
trwać nie powinno. 


Stefan Kiedrzyński. 


Z PRASY., 


Z prasy polskiej. 


+ Deklaracja nowego rządu w piątkowej prze- 
mowie premjera kładzie kres pewnym nazbyt wybujałym 
nadziejom, jakie i u nas wiązano dowolnie z osobą na- 
stępcy Stołypina. P. Kokowceew, traktując o kwestji 
finlandzkiej, pośpieszył zaznaczyć, że system jego po- 
przednika stosowany będzie w dalszym ciągu, acz 
„z mniejszym może talentem”, względem kresowych „ino- 
rodców”, Po tej deklaracji nie pozostało śladn z trwoż- 
liwej nieufności centrum i wrogich knowań prawicy; nowy 
rząd ma odtąd zapewnione poparcie wsteczników i na- 
cjonalistów, 

Z relacji piątkowych obrad opinja nasza dantejski 
wysnuła wniosek: lasciate ogni speranza.  Wytrwali 
jednak optymiści twierdzą, że premjer inaczej postąpić 
nie mógł, by nie zrazić sobie większości, która mu jest 
na razie niczbędna, eo nie przesądza dalszych jego kro- 
ków. Poniżej znajdzie czytelnik głosy w tej mierze waż- 
niejszych organów naszej prasy. 


* W Gońcu p. T. G. pod „podniesioną przyłbicą” 
premjera dostrzega bezwzględnie złowrogie dla nas obli- 
cze nowego rządu. 

Wystąpienie Kokowcewa roz; rasza mgiistą legendę, 
Obecny premjer oświadcza wyraźnie i stanowczo, że 
w kwestjach dotyczących jedności państwa i interesów na- 
rodowych, znmierza iść drogą swego poprzednika i chee 
przeprowadzić odziedziezone po nim projekty. Na po- 
twierdzenie swego stanowiska, przy rozważaniu projektów 
finiandzkich, rozwinął argumentację, która pod względem 
napięcia nacjonalistycznego nic ustępowała wcale słynnym 
przemówieniom Stoły pine, 

Tajemnicza przyłbica, która w ciągu kilku tygodni 
zasłabiała polityczne oblicze premjera, została wreszcie 
podniesiono, Rozwiały się nadzieje i złudzenia postępów- 
ców rosyjskich tudzież obawy nacjonalistów, 


« P. Bohdan Kutyłowski w Słowże usiłuje też 
odgadnąć „Oblicze nowego rządu” i w tym celu poddaje 
ścisłej analizie przemówienie premjera. Wyniki analizy 
są :iepewne, stwierdza jednak p. Kutyłowski, że „coś się 
zmieniło ze zmianą osób” u steru państwa. 

Mowa p. Kokowcerwa nie tchnęła duchem niechęci 
i bezwzględności, nie była zaczepną, nie podniecała na- 
miętności,  Głosiła  niozłomność woli 
stwierdziła, że rząd jest w zgodzie z opinją publiczną, po. 
nieważ chodzi o interes Żywotny państwa i poniaważ źró- 
dło tej opinji tryska z głębin ducha narodowego rosyjskie- 
go. Zapewne, z wyjątkiem pierwszego, kryterja to względ- 
ne i podmiotowe, ale bądźcobądź, jakieś kryterja, które 
nie z każdą opinją się liczą, choćby ją głosiły wróble na 
wszystkich dachach, Może dlatego właśnie uprzedzeni 
zawczasu nacjonaliś i zmienili hasło „Rosja dla Rosjan* 
na inne juz w swej istocie: „Rosjanie dla Rosji". 

s P. Antoni Sadzewicz przyznaje w Gazecie 
Warszawskiej, że premjerowi powiódł się nadspodziewa- 
nie „egzamin” wobec areopagu zjednoczonej z centrum 
prawicy. Był to jednak „egzamin” dość osobliwy: 

Wystąpieniem swoim Kokowcow zarzachował nacjo- 
nalistów i paździermkowców, sparaliżował wszelkie intry- 
gi, które mogły zachwiać jego stanowiskiem, pozycję swoją 
u steru władzy niswątpliwie wzmocnił. 

Zarazem jednak nowy prezes Rady ministrów za- 
ciągnął wyraźne wobec kursu nacjonalistycznego zobowią- 
zania, od których niepodobna mu będzie się uchylić, 

» W Kwrjerze Warszawskim p. Czesław Jan- 
kowski zwraca uwagę na zręczny manewr premjera, 
który za jednym zamachem wydarł p. Guezkowowi budo- 
wany mozolnie „blok” kosztem „inorodców* „pozyskał 
w Dumie trwałe oparcie, trzymając ją zarazem w szachu. 

Są, którzy nawet tym, "o zaszło, nie byli pozbawie- 
ni — iluzji, Powiadają: tak, ani słowa, ma teraz premjer 
za sobą ogroinną większość, zdobył sobic cułe zastępy, go- 
towa iść za nim w ogich i wodę, i teraz Dumę prowadzi... 
dokąd zechcel 

Prawda, Poprowadzi ją, dokąd zechce. Ale rę- 
czyć można, iż nie poprowadzi jej na żaden grunt, ua któ- 
rymby ryzykcwał utracić większość w owej Dumie. W sgn- 
chu i uległości będzie trzymana stara Duma tym, że nie bę- 
dzie miała do rewoltowania się — żadnego powodu. 
Podobny stan rzerzy przepowiada p. Qz. Jankow- 

ski na przyszłość dla nowej kadencji parlamentu, którego 
„dzięki Bogu, w Rosji niema”. 

+»  Mistycyzm żydowski. :Dr. Henryk Nusbaum 
wygłosił niedawno odezyt w zamkniętym kole słuchaczy 
na temat mistycznych przeznaczeń dziejowych Azracla, 
który, ludem będąc „wybranym” powinien wyrzec się wal- 
ki o sprewiedliwošé doczesną i'męczeństwo: swoje znieść 
do końca. Ta dość niespodziewuna w tym miejscu pa- 
rafraza Tolstojowskiej tezy „niesprzeciwiania się złu” 
wywołała pewne zdziwienie, a nawet konsternację, wśród 
słuchaczy, których imieniem zabrał głos na łamach Jera- 
elity redaktor tego pisma w „Liście otwartym” do prele- 
genta stanowczo zbijając jego twierdzeniu, i do takich 
dochodząc wniosków: ZUZA 


Zwierzchniczej, 
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gdyby cierpienła naszych przodków wraz z psycho- 
logja, jaką tworzyły, przekazywane być mogły z pokolenia 
na pokolenie z jednakową, niesłabnącą siłą, to może na 
tym ogromie bólu, moglibyśmy budować podobne da Two- 
ich koncepcje przyszłości. Lecz tak nie jest, Na nas, lu- 
dziach ncywilizowanych, na naszej umysłowości nie ciąży 
już tæ groza, jaka falą szeroką wzbierała w piersiach mę- 
czonych przodków naszych. Dziś cierpi lud, nie dlatego, 
że cierpieli jego przodkowie, lecz przez nędzę i ciemnotę, 
Ohcemy lud wydobyć z otchłani nędzy i ciemnoty, odbie- 
rzemy mu też psychologję z takim jego stanem związaną, 
czyli osłabimy jeszcze bardziej tę tradycję cierpienia, 
a przez to samo oparte na niej wskazania ideowy usuniemy. 

Wyrzykłeś słowa: „lud wybrany”, Wydaje mi si}, że 
chyba już c'as najwyższy z tym skończyć! 
stwa w clągn szeregu stuleci była jednym z nienajsłabszych 
czynników odosobnienia żydówl... 

Nawet tak wzniośle rozumiana, 


Idea wybran- 


jak Ty ja rozumiesz, 
przełamując się przez pryzmat psychologji mas, wiąże się 
bezwarunkowo z fałszywym poczuciem wyższości, co nie 
może pozostać bez szkody i dla żydów i dla otoczenia, 

Zwracnjmy się do żydowskiego ogółu 4 nakazami 
etycznymi, wskazujmy drogi życia szlachetnego. 
jako ludowi wybranemu, bo wszystkie narody na jednakie 
szczęście zasługują i jednakie obowiązki w imię dobra po- 
wszechnego spełniać winny. 


lecz nie 


Do tych słusznych uwag dodać należy jedno spo- 
strzeżenie. Judaizm, którego wielkiej roli dziejowej 
(kult jednego Boga) nikt nie zaprzecza, jest dziś dla wy- 
znaweów swoich nietyle religja, ile „nieszczęściem*, we- 
dług śmiałej ekspresji Heinego. Owo nieszczęście, mię- 
dzy innymi, sprawia, że dr, Nusbaum, człowiek nauki, 
pozytywista czystej wody, nie umiał się dotąd wyzbyć 
mistycznej frazeologji, nad którą ludzie zrównoważeni 
przeszli dawno do porządku dziennego, 


» Szkodliwy czy niewygodny? Konstanty Sro- 
kowski, wybitny bardzo publicysta, zamieścił w Tyg. 


Ilustrowanym szereg ciekawych uwag o zwartym ks., 
Stojałowskim i burzliwych kolejach jego Życia. Z tych 
uwag pod uagłówkiem „Pierwszy trybun ludowy w Gali- 
cji? podajemy niektóre wyimki, 

r Pewnego dnia Galicja dowiedziała się o rzeczy 
niesłychanej, Stojałowski zwołuje wieve chłopskie w Kra- 
kowie i na prowincji, Wprawdzie konstytucja, dozwalają- 
ca na taki sposób spędzania czasu, istniała już lat dwa- 
dzieścia bez mała, ale w Galicji ciągle jeszcze uważano to 
za niesłychaną i strasznie niebezpieczną nowiukę. O ileż 
większe musiało być przerażenie, kiedy dowiedziano się, 
że straszny ksiądz i „warehol'* nietylko zwołuje wiece, 
ale jeszcze naucza na nich chłopów, że powinni organizo. 
wać się w stronnictwo chrześcjańsko-ludowe, aby w ten 
sposób wywierać wpływ na tuk spraw krajowych i nie da- 
wąć już dłużej rządzić sobą — bez siebie. Dziś zapewny 
trudno zrozumieć, jak mogło tak niewinne haslo wydawać 
się kiedykolwiek niebezpiecznym, potępienia godnym, 
warcholskim, nawet zbrodniczym, A jednak wydawało się 
ono takim. 

Stojałowskiego zaczęto zwalczać, W brutalny spo- 
sób odebrano mu probostwo i w swoim mniemaniu skaza - 
no na nędzę, która go miała unieszkodliwić raz ua zawsze, 
Tymczasem niedostatek dodał mu tylko energji. Wolny 
teraz od jakichkolwiek względów, rzucił się Stojałowski 
w wir agitacji ludowej, rozpoczynając walkę z duchowień- 
stwem, Nie prowadził jej Jednak w jakimś duchu sekciar- 
skim, Przeciwnie, zawsze w „naj ściślejszej zgodzie z do- 
gmatami i przepisami Kościoła ‘katolickiego dowodził tylko 
chłopom, że, o ile słuchać powinni księdza w kościele, 
o tyle wolni są od obowiązku tego posłuszeństwa w kwe- 
sijach politycznych, w sprawach obywatelskich. 

I wprawdzie nie było dotąd soboru powszechnego, 
‘któryby anatemę rzucał za takie twierdzenie, biskupi gali- 
cyjscy, jednak pośpieszyli zapełnić tę luką w prawie ka 
nonicznym i zasuspendowali Stojałowskiego „a divinis“, rzu- 

cując na uiego tak ciężką kiątwę, ua jaką się tylko zdo- 
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być mogli. Nie to jednak nie pomogło, Stojałowski nie 
myślał o żadnej Kanossie, a lud girnął się doń całymi 
rzeszami, jak do zbawcy i cudotwórcy, Msze odprawis* 
cichaczem po chałupach chłopskich, przelatywał na wóz- 
kach włościańskich od wsi do wsi, wszędzie budząc du- 
cha ohywatelskiego w masach ludowych, wszędzie przygo- 
towując je do tej roli, którą im prawo i konstytucji już 
dawno przyznały, 


Po pewnym czasie Rzym zjednywa sobie buntowni- 
ka przywróceniem do laski i tytułem szambelana, Nie- 
dawno wyklęty, teraz trynnfująey, wrócił Stojałowski do 
kraju, aby swe dzieło organizacji i uświadamiania ludu 
prowadzić dalej. Biskupi byli już wobec niego bezsilni. 
Ale miejsce ich zajęli teraz — żandarmi. 


Rządzący wówczas Galicją Kazimierz hrabia Bade- 
ni zbyt mało był jeszcze obyty z obyczajami i naturą pra- 
worządnego państwa, nby mógł zrozumieć, że jego wola 
nie zawsze była niewątpliwym prawem, Z jego rozkazu 
ks, Stojałowskiego więziono całymi miesiącami, ścigano, 
jak zbrodniarza, z powiatu do powiatu, chcąc bagnetem 
dokonać tego, wobec czego bezsilnymi okazały się pastora - 
ły biskupie — złamać i zgnieść niewygodnego człowieka. 
On jednak nie dawał się, Ścigany beziitośnie w Galicji, 
przeniósł się na Śląsk, a kiedy okazało się, że „żelazna* 
ręka Badeniego także i tam sięga, schronił się do małego 
miasteczka słowackiego Czaczy, na granicy śląsko-węgier- 
skiej, skąd cichaczem nocami tylko wpadał do kraju, mię- 
dzy swoich chłopów, którzy, zachwyceni, całowali z nabo- 
żeństwem rąbek jego zawsze wyszarzanej sutanny, 


Według więc Źródeł poważnych i bezstronnych — 
a za takie uznać należy relacje współpracownika Nowej 
Reformy — ks. Stojałowski, człowiek, według Dziennt- 
ka Powszechnego dla Polski „najszkodliwszy” — był 
w pierwszej, twórezej epoce swego życia poprostu „czło- 
wiekiem niewygodnym” — niewygodnym dla świcekich 
i duehownych oligarchów, wszechwładne w Galicji spra- 
wujących rządy. 

Tym się tiómaczy ogrom zwalonych nań szykan 
i oszczerstw; z człowiekiem bowiem społecznie i narodo- 
wo szkodliwym walczyć można i należy godziwywmi środ- 
kami, podczas ydy ludzi „niewygodnych? tropi się, nęka, 
niweczy i bezcześci podstępnie, zjudliwie i zdradziec- 
ko, bez najmniejszych skrupułów, z tą zajadłą i mściwa 
nienawiścią, jaka po wsze czasy cechuje zagrożono 
w swym bycie pasorzytnieze i łupieżcze kasty, 


Z prasy zagranieznej. 


+ Wieści z za kulis. Pismo londyńskie Evening 
Tymes bardzo seusacyjne czyni rewelacje na tle minionej 
niedawno ostrej fazy sprawy marokańskiej, w związku 
z mianowaniem Winstona Churchifa na stanowisko pierw- 
szego lorda admiralicji. Odsłonięte poniżej jaskrawe 
szczegóły przesilenia mają wszelkie cechy prawdopodo- 
bieństwa. 

Jak wiadomo — pisze „Evening Times" -- został 
przed niedawnym czasem minister Winston Churchil nagle 
powołany na stanowisko pierwszego lorda admiralicji, po- 
nieważ „wojną wisiała na włosku“ a w admiralicji przygo- 
towania wojenne jeszcze nie były tak daleko posunięte, jak 
naprzykład w ministerjum wojny. Z tej przyczyny musiano 
powierzyć załatwienie tych przygotowań ministrowi, który- 
by umiał połączyć energję ze znajomością rzeczy. Było 
to w czasie wielkiego strejka kolejarzy w Anglji, a w tym- 
że czasie oczekiwano także wybuchu wojny pomiędzy Fran- 
cją i Anglją z jednej, a Niemcami z drugiej strony. 

W ową sobotę, kiedy to z takim pośpiechem dopro= 
wadzono do porozumienia w obozie strejkujących, prezes 
gabinetu angielskiegn otrzymał pośpieszny list prywatny od 
prezydenta republiki francuskiej, w którym tenże donosił 
rządowi angielskie mu, że Francja w ciągu 24 godzin oczo- 
kuje wypowiedzenia wojny ze strony Niemiec, Mr. Asquith 
mial na toodpowiedzieć swemu koledze francuskiemu, że 


Anglja jest gotowa natychmiast posłać Francji na pomoc 
150,000 żołnierzy pod dowództwem Sira Johna Frencha, 
Równocześnie spostrzeżono jednak w Londynie, że organi- 
zavja floty angielskiej jest niedostateczną, aby w razie 
wojny móc flotę zmobilizować w krótkim czasie, i dlatego 
Winstona Churchila mianowano szybko pierwszym lordem 
admiralicji, podczas gdy Lloyd George postarał się o na- 
vychmiastowe zakończenie siwejku, wmówiwszy obu partjom, 
Że zgoda jest potrzebna ze względu na zagrożone bezpie- 
czeństwo państwa, 


KRONIKA. 


, 547-MY ROK SZKOLNY WSZECHNICY JAGIEL- 
LONŃSKIEJ. Ogólna liczba słuchaczów w półroczu zimo- 
wym wynosiła 3,350 w czym 2,957 zwyczajnych (2,706 
mężozyzu i 251 kobiet) Na wydziale prawa — 1,427 
na filozofji 1,307 na medycynie 561, na teologji 85. 

Od iv-ciu lat liczba uczniów podwoiła się; stąd cią- 
gła troska senatu i starania o powiększenie i pomnożenie 
sal wykładowych i seminaryjnych i o uzyskanie nowych 
budowli dla zakładów uniwersyteckich, W roku ubie- 
głym utworzono nowe „kolegjum agronomiczne” (koszt 
około 900,000 koron) i zakład fizyczny (700,000 kuron). 
W budowie znajdują się kliniki nerwowo-psychjatryczne 
i zakład weterynarji, „Collegium iuridicum”, opróżnione 
przez agronomów, będzie przebudowane i obejmie zakła- 
dy antropologji, paleontologji, tudzież trzeci zakład che- 
miczny, Do uajpilniejszych, niezałatwionych jeszcze 
Spiuw należy objęcie gmachu po szkole przemyslowej, 
celem rozszerzema Ii ll pracowni chemicznych i po- 
wieszczenia seminarjów, które znajdują się obecnie w Ool- 
legium novum i w gmachu książnicy. 

W roku ubiegłym weszła w Życiefundacja ks. Lubo- 
mirskich, mająca zapewnić wykłady o dziejach i rzeczach 
Litwy. Wykład inauguracyjny p. t. „Unja Polski z Li- 
twą” wygłosił prof, Kutrzeba dn. 30 marca. Weszła rów- 
nież w życiu fundacja ś.p. Władysława Kretkowskiego 
(400,000 koron), przeznaczona na rozszerzenie wykładów 
matematyki czystej. 

Fundacje stypendjalne, zostające pod zarządem se- 
natu, powiększyły się zapisem 6. p. Henryka Łapacińskie- 
z Wilua (25,000 rb.) Stypendja od senatu pobierało 42 
uczuiów (19,050 koron), od wydziału krajowego 177 ucz- 
niów (51,563 kor.). 


, WYNIKI PIENIĘŻNE RZĄDOWEJ SPRZEDAŻY 
WYUDCZANEJ. W r. 1910-ym skarbowa sprzedaż spiry- 
tusu dukonywana była w 65 guberuiach i 10 okręgach, to 
znaczy na przestrzeni, obejmującej 15,056,389 wiorst 
kw., 147,615,200 mieszkańcami. Liczba sklepów mono- 
polowych wynosiła 26,656 wobec 26,971 w 1909 roku. 
Sprzedano w okresie sprawozdawczym 89,542,440 wiader 
skarbowych trunków, t. j. 5,221,682 (6, 19 proc.) więcej, 
niż w 1909 r. Dochód brutto ze skarbowej sprzedaży 
trunków wyniósł rb, 764,434,091,74 a więc o rb.44,020,92 
więcej, niż w 1909 r. Dochód czysty wynosił 574,455,652 
rb. 2 kop. i przerósł dochód z 1909 r. o rb, 47,391,389,51. 
Ze sprzedaży spirytusu skażonego osiągnięto 2,812,857 
rb, 24 kop, a wydatkowany rb. 2,478,159,05, przeto czy- 
sty zysk uczynił rubli 334,728,19. 


PIERWSZY POSEŁ POLSKI W PARANIE. Czło- 
nek P, T. E. p. Edmund Saporski, inżynier-geometra 
w Kurytybie, postawiony został na liście rządowej kandy- 
datów na posłów do kongresu (sejmu) parańskiego z po- 
wodu wyborów, jakie niebawem tam się odbędą, 

Wybór p. Saporskiego uważać można za najzupeł- 
niej pewny już choćby z tego względu, iż kandydaci rzą- 
dowi w Paranie zawsze przy wyborach odnoszą zwy- 
cięstwo. 
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Książki nadesłane do Redakcji: 


Prof. Jan Sosnowski: „Swiat zwierząt”, I. Zwie- 
rzęta ssące, wydanie polskie pod redakcją— według Karola Cor- 
nischa, zeszyt I i LI, z trzema tablicami kolorowymi i 95 ilustra - 
cjami w tekście, Warsznwa, nakład Gebethnera i Wolffa, Kraków, 
G Gebethner i Sp. 1911, 4-ka, str. 64. Cena zeszytu kop. 60. 


Dr. Gustaw Le Bon: „Psychologja wychowa- 
nia“, przekład polski Izy Moszczeńskiej, Warszawa, Nakład, 
Gebethnera i Wolffa, Kraków, G. Gebethner i Spółka, 1911, 8-ka, 
str. 168 Cena rb. 1,20. 


Mieczysław Srokowski: „E pigo ni”, powieść, wydanie 
nowe, Warszawa, nakład Gebetłnera i Wolffa, Kraków, G. Ge- 
berhner i Spółka, 1911, 8-ka, str. 208. Cena rb. 1,20. 


Thomas H. Huxley: „Zasady Fiziologji" 
w opracowaniu D-r J. Rosenthala, prof. uniwers, w Erlangen 
Z upoważnienia d-ra Rosenthala przełożył d-r Adam Lande 
u czwartego poprawionego wydania niemieckiego, Nakładem 
Henryka Lindenfelda, Warszawa, 1912. Skład główny w księ - 
garni G. Centnerszwera i Sp. Sur. 490, 

Teresa Lubińska: „Nie 
Nakład drukarni Bilińskiego i Maślankiewicza, 
Str. 354. 


wiedziała”, powieść, 
Warszawa, 1912. 


LISTY DO REDAKCJI. 


Prezydjum centralnego Towarzystwa Rolnicze- 
go nadesłało nam z prośbą o zamieszczenie list na- 
stępujący: 

Wskutek zamieszczonego w Nr. 44 „Prawdy” artykulu 
„Próba samodzielności ekonomicznej ludu”, uważamy za obowią- 
zek wyjaśnić, że sprawozdanie z odbytego z inicjatywy pp. Mali- 
nowskiego i Gabrysia w dn. 29 października r. b. w Muzeum 
Przemysłu Rolnictwa zebrania przedstawicieli niektórych Spó- 
lek mlevzarskich, jest niezgodne z rzeczywistością, Nikt z człon- 
ków Centralnego Towarzystwa Rolniczego nie przekładał zgroma- 
dzonym korzyści, wypływających z połączenia drobnych wytwór- 
ców z ,, wielką wytwórczością obszerniczą”, dla tej prostej przy- 
czyny, że nikt z przedstawicieli Centraluego T-wa Rolniczego 
w zebraniu tym nie przyjmował udziału, a p. inż, Z, Chmielewski, 
kierownik istniejącej od lat 2 przy C. T. R. komisji mleczarskiej, 
właściwy twórca i organizator współdzielczych mleczarń w naszym 
kraja na zebrania tym do głosu dopuszczonym nie został, 

Pozostawiamy na boku zisadniczą stronę sprawy, która na 
innym miejscu wyjaśnioną zostanie, poprzestając na sprostowaniu 
nieściśle przedstawionych faktów 


trezydjum Centralnego Towarzystwa Rolniczego 
w Królestwie Polskiem 


St. Leśniowski. M. Kiniorski, 
Warszawa, d 9 listopada 19:1 r. 


Ziamieszczając, w imię bezstronności, list po- 
wyższy, przyznajemy, że istotnie pan 4. Chmielew- 
ski na pomienionym zgromadzeniu włościan do głosu 
dopuszczony nie został. Dodać atoli musimy, celem 
uznpełnienia prawdy, że na zgromadzeniu owym był 
i głos wielokrotnie zabierał pan Danysz, który, acz- 
kolwiek zastrzegł się, iż nio występuje z ramienia 
C. T. R., przecież jaskrawy i wymowny dawał wyraz 
poglądom oraz dążnościom tego Towarzystwa, jako 
członek tegoż i działacz wybitny. Co się zaś tyczy 
pana Chmielewskiego, to nie udzielono miejsca jego 
wywodom jedynie z tej racji, że wywody owe wszyst- 
kim uczestnikom zjazdu były dostatecznie zuane 
z licznych uprzednich wystąpień i przemówień jego, 
jako kierownika istniejącej przy ©. T. R. komisji 
mleczarskiej, nie pozostawiających żdanych wątpli- 
wości co do swej istoty i kierunku, 


Red. 


D GEO S 


zZz E W H. M. 


Wydawnictwa GEBETANERA i WOLFFA 
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 
Józef Weyssenhoff 


Soból i Panna 


Cykl myśliwski. Cena rb, 2.20, 
Tegoż autora: 


H ETMANI Powieść współczesna 


z okresu rewolucji, 


Unia Powieść litewska. 


Dni polityczue. Ser. |. Narodziny działacza 
1905 


Cena rb, 2.— 


(r 1905). „ 1— 
— Ser II. W ogniu (rok 1905—6), „ 1.80 
Erotyki. Wydanie wytworne z ilustracjami 
Heuryka W eyvssenhofla a 250 
W wykwintnej oprawie „ 4— 
Sprawa Dołęgi. „ 180 
Syn marnotrawny. „ 2.20 
Za błękitami z ilustr, K Gorskiego. Wyd. 2-gie „ I 
W ozdobnej oprawie „ L% 
Zaręczyny Jana Bełzkiego. Ż ilustr. K, Gorskiego 
Wydanie 2-gie rb, [1— W ozd, opr, a 140 
Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego. Wyd. 4-te „ 150 


NOWOŚĆ! 
ŚWIAT ZWIERZĄT Wydanie polskie pod redakrją 


prof. Jana Sosnowskiego, Barwne 
opisy życia i obyczajów zwierząt. 
ŚWIAT ZWIERZĄT 
ŚWIAT ZWIERZĄT 


Obejmuje około 400 stronie tekstu 
na pięknym kredowym papierze, 
Zawieraó będzie przeszło 500 illu- 
stracji w tekście, fotografji zdej- 
imowanych z natury, oraz 13 rycin 
wielobarwnych na osoba, tablic. 
Wychodzi zeszytami 1-go, 10i 20 
każdego miesiąca. Każdy zeszyt 
obejmuje dwa arkusze druku z je- 
dną tablicą kolorową. 
CENA ZESZYTU W PRENUMERACIE: kop. 60. 
Z PRZESYŁKĄ POCZTOWA: kop. 70. 
Całość ukończona będzie w grudniu r. b., poczym cena 
dzieła będzie podwyższona. 


Dotąd wyszły cztery zeszyty. 


ŚWIAT ZWIERZĄT 


NAJNOWSZE POWIEŚCI 
Emma Jeleńska, JUBILEUSZ, Cena rb. 4.20 
Mieczysław Srokowski, EPIGONI. Cena rb. 1.20. 
Maciej Wierzbiński, POD MYSIĄ WIEZĄ. 
Powieść na tle walk narodowościowych w Poznańskiem. 
Cena rb. 1.80. 
Stefan Żeromski, ARYMA U MŚCI SIĘ. 
Wydanie nowe Cena kup. 90. 


Bibljoteka życia codziennego. 
Le Bon Gustaw. Psychologia wyehowania. Prze- 
kład Izy Moszezeńskiej. Cena rb. 1.20 
Foerster Fr. W, prof. dr. Szkoła i charakter, 
Z przedmową Anieli Szycówny. Cena rb. 1.— 
Czasopiśmie nnictwo polskie 
Cena rb. 1.20 


Kucharzewski Jan. 
w wieku XIX. 
Peabody Fr. B. Jezus Chrystus i kwestja spo» 
łeczna. Przekład Anieli Jałowieckiej, 
Cena rb. 1.20 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


PISMA 
Aleksandra Swiętochowskieqo: 


Tom l: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl 
Krug, Klemens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie 
i Woły. Rb.1 k. 50. 

Tom Il: Tragikomedja prawdy: Oni ona, Z pa- 
miętnika, Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachi- 
stów, Ona. Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapołu. Rb 1k. 20. 

Tom Ill: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Lew kamienny, Wesele Satyra, Hymn niemych, 
Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj 
filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb 1k. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazja, Rb. 1 k. 50. 

Tom V: Tryłogja Nieśmiertelne dusze: Ojciec Ma- 
kary, Aureli Wiszar, Regina. Rb. 1 k. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, 
Poddanka, Błazen, Za maską, Dachówka, Rb. 1 
k. 50. 

Tom VII; Duchy, trzy części. Rb. 1 k. 50. 

Tom VIII; Duchy. Część 4, 5 i6. Rb. 2. 


Do nabycia w Administracji Prawdy. 


„Gazeta Kujawska” 


Dziennik postępowy, 
społeczny i literacki. Wychodzi 
we Włocławku codziennie, przy 
współudziale najwybitniejszych sił 
literacko-publicystycznych. 


Cena prenumeraty: We Włocławku cb. 5, z prze- 
syłką pocztową rb. 6 rocznie. 
Redaktor i wydawca Dr. Jakób Neumark. 


polityczny, 


Wydawnictwo jubileuszowe. 


Prenumeratę na ilustrowany Wybór nowel Wi- 
ktora Gomulickiego przyjmuje radakcja Prawdy na 
warunkach następujących: 

Cena egzemplarza zwyczajnego, w wydaniu wy- 
twornym, z ilustracjami najpierwszych polskich arty- 
stów — rp. 3, z przesyłką pocztową rb. 3 kop. 50. 

Na papierze czerpanym — rb. 10), z przesyłką pocz- 
tową rb. 10 kop. 50. (Egzemplarzy takich, opatrzonych 
kolejnymi numerami, będzie 50). 

Na papierze najwykwintniejszym, holenderskim lub 
japońskim, z autografem autora i wydrukowanym nazwi 
skiem prenumeratora — rb. 25, z przesyłką pocztową 
o 60 kop. drożej. (Egzemplarzy takich, oznaczonych ko- 
lejnymi literami alfabetu, będzie L0). 

Książka wyjdzie w miesiącach zimowych r. b, 
wyjściu cena zostanie podniesiona, 

Nazwiska prenumeratorów będą ogłaszane w Pra- 
wdzie. Całkowita ich lista zostanie wydrukowana przy 
„Wyborze nowel”, 


Po 
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NAJLEPSZE 
PATEFONY 


ponieważ grają bez igieł, wieczną kulką szafirową 


głośno, czysto i naturalnie. 


Nowe udoskonalone modele nadeszły. 


W repertuarze wszystkie opery, najnowsze operetki, kabaret, 


sceny humorystyczne, tańce ete. 


ES. Ceny płyt zniwone. "M 


Główny Skład NDAŃ HLI KIEWICZ 


na Król. Polskie 


| ZA GOTOWKĘ. | Warszawa, WIERZBOWA 8 (wiycatej). | NA RATY. 
Wydawnietwa „PRAWDY”. 


Antoni Menger: Prawo do eałkowitego wy- 
(ena k. 75 


tworu pracy 
Karol Gide: Rozwój instytueji społecznych 


rb. 2 


w ceiągu XIX stulecia 
| RE ZEE U | 


Za zmianę adresu dopłaca się 
n 
Prenumerata „Prawdy 20 kop. 


wraz z bezpłatnym dodatkiem); 


W. Warszawie: iniesięcznie kop. Sekretarz redakcji przyjmuje in- j 


terusantów codziennie, oprócz 


70, kwartalnie rb, 2, rocznie 
niedziel i świąt, od 12—2 pp. 


rb 8,2 odnoszeniem do domu. 


twem poczty, po nadesłaniu 
kosztów przesyłki, Rękopisy 
drobne nić zwracają się, 

Korespondencji _ nitopłaconych 
łab niedostatecznie opłauzo- 
nych nie przyjmuje się. 


Przedpłatę przyjmują: admini- 
stracjaPrawdyoraz wszystkie 
księgaruie, kjoski i kantory 
pism perjodycznych. 


Sprzedaż pojedyńczych nume- 
rów po kop. 20 w Warszawie 


w Administracji pisma i w 
kjoskach, 


Administracja otwarta codzien- 
nie, z wyjątkiem niedziel i 


Rękopisów nie odsyła się. Auto- 'Ogłoszenia wszelkiej treści po k. 
rowie prac nieprzyjętych mo- | 20 za wiersz garmontowy jed- 
gąje odbierać w przeciągu | noszpaltowy lub jogo miejsce 
trzech miesięcy, osobiście w (strona ogłoszeniowa zawie- 


Z przesyłką pocztową do wszyst- 
" kich miejac Królestwa, Ce- 
Burstwa i zagranicy: kwar- 
tanie rb. 2 kop, 50 rocznie 


rb 10. Redakcji lub za pośrednie- ra 4 szpalty). świąt, od godz. 10 do B pp. 
a = EA M = “r z z mm = 
TRESĆ: POLITYWA [ŻYCIE SPOŁĘCZE: Systemy i ludzie. — Przegląd polityczuy. — BCAA PRAWDY: Polski Repnia 
w Teheranie, — Dwaj Suwereni. — Niesłychane rzeczy! — Sahara pod wodę — Modernizm protestancki, przez Jerzego 


IKurnatowskiego, — Listy z Galicji, przez Ludwika Kalczyckiego. —- Sprawa Marokańska, przez Henryka Habera. — 
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